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List z Pras Wschodnich.

Nasi renegaci. — Ruchatz w Rozogach
na Mazurach. — Worgitzki w Olsztynie.
— Pani Hensel w Jańsborku. — Otton

Gerss. — Bracia Skowronkowie. — Mes

irae. - Ks. Dr. Nieborowski i red, Jaro­
szyk.

Renegat czyli odstępca od narodo­
,wości jest człowiekiem podłym. Pozbył
on sie swo.i ej narodowości i stara się w

najrozmaitszy sposób udowodnić, że

jest nawet lepszym Niemcem od Niem­
ców rodowitych. Takich przykładów
mamy w Prusach Wschodnich bardzo
wiele. Ciekawym atoli objawem jest
fakt, że wielu renegatów w swej niena­
wiści do polskości posuwają się tak da­
leko, że wystąpieniami swoimi szkodzą
Niemcom, a pomagaja Polakom. Taki

np. nauczyciel Ruchatz, renegat ma­
zurski w Rozogach na Mazurach ogło­
sił w imieniu tamtejszych nauczycieli w

,,Lehrer-Zeitung fur Ost- und Westpreu-
ssen" artykuł pod tytułem ,,Aufruf
zum Kampf gegen den Lehrerabbau im

ehemaligen Abstimmungsgebiet". Zwra­
ca on się przeciwko zamiarom rządu,
dotyczącym zredukowania liczby nau­
czycieli. Ażeby apel swój poprzeć ar­
gumentami, operował prawda stwier­
dzając, że w byłych dzielnicach plebi­
scytowych 80 procent mieszkańców u-

żywa ,,ein ausgesprochen polnischen
Dialekt", a 50 % dzieci w tych dzielni­
cach przychodząc do szkoły, słowa po
niemiecku nie rozumieją. 80% ludności

jest ,,polnischen Blutes11, a w razie oku­
pacji Warmji i Mazur przez Polskę
1 rok wystarczy, a ,,dąs Deutschtusn im
Grenzland ist verschwunden." (,,Lehrer­
Zeitung fur Ost- und Westpreussen11 z

dn. 16 lutego 1924 r.) Wyrzucono Ru-
chatza z urzędu. Biedak sie rozchoro­
wał ze zgryzoty i żalu, gdyż oprócz tego
stwierdził, że u nas nauczyciele walczą
w szkole przeciwko mowie ojczystej pol­
skich dzieci.

Podobnie wpakował się renegat i

przywódca Niemców podczas plebiscy­
tu Maks Worgitzki. Jest to człowiek
izałenie ambitny i żona jego podobno
się dziwi, że go jeszcze ministrem nie
zrobiono. Krótko po plebiscycie wydał
Worgitzki broszurę ,,Geschichte der Ab-

stimmung in Ostpreussen11, w której wy
sławia swoje czyny i daje Polsce w ręce
dokument, z którego wynika, że plebi­
scyt a nas nie był plebiscytem lecz far­
sa, komedia.

Renegat mazurski Paul Hensel, su-

perintendent w Jańsborku i poseł do

parlamentu niemieckiego w akcji plebi­
scytowej odegrał znaczna rolę i wydał
nawet w obcych językach broszurę, w

której ,,udowadniał11, że Mazurzy Polaka
mi nie byli i nie są. Sam Paul Hensel

przed wojny, gdzie to Niemcy wierzyli
prędzej w bliski koniec świata aniżeli
w zmartwychwstanie Polski, wydał bro­
szurę ,,Die ewangelischen Masuren11, w

której stwierdza na podstawie źródeł
niemieckich i polskich, że Mazurzy są
Polakami i że mówią po polsku, a nie

po mazursku.

Zmarły renegat muzurski. Otton
Serss był redaktorem ,,Pruskiego Przy­
jaciela Ludu” i fanatycznie Polaków

nienawidził. ,,Wykoleił11 się jednak
także, gdyż w piśmie tym stwierdził
przed wielu laty, że Mazurzy sa Polaka­
mi i mówią po polsku, nie po mazursku.
Przed wielu laty, gdzie powietrze było
czyste i Polska w grobie spoczywała, a

na kamieniu grobowym siedzieli Pru­
sak, Moskal i Austriak./

Skowronkowie na Mazurach to ,,sła­
wni11 literaci, nie śpiewają jednak po
niemiecku, lecz krucza po prusku. Je­
den ze Skowronków napisał przed woj­
na romansidło ,,Der weisse Adler11. O-

gromnie się to Skowronczysko rozczula­

ło w tym romansie nad pięknością Po­
lek. Dla pięknej Polki zastrzelił się
zgermanizowany Mazur, zauważając z

z boleścią, że Mazury nie sa ani Polaka­
mi ani Niemcami, lecz sa .,ein missra-
tenes Erzeugnis zwieier Nationen’t Owe
,,missratene Erzeugnisse zweier Natio-
nen11 znakomicie wyzyskiwał dawniej
,,Mazur11, a dziś ,,Gazeta Olsztyńska11.
Romansidła tego już nabyć dziś nie mo­
żna.

W sierpniu 1923 r. mieszkańcy Olsz­
tyna i innych miast naszych oczy
przecierali i ogarnął ich paniczny strach

Ratajski wziął termioatkę.
Były wojewoda Roman następcą.

Warszawę(, 8. 6. (Teł. wł.) Minister

Spraw Wewnętrznych, p, Ratajski, podał
się do dymisji. W związku z tern p. pre-
mjer odbył konferencję z prezydentem
Wojciechowskim, poczem dymisja zo­
stała przyjęta. Ministrem Spraw Wewn.

mianowany będzie p. Roman, b. woje­
woda poleski, a później delegat rządowy
w Wilnie, a obecnie prezes Komisji ko­
dyfikacyjnej dla ziem wschodnich.

A

Pan Ratajski, do’skonały prezydent
m. Poznania, spisał się na stanowisku

ministra nieszczególnie. Okazuje się, że
nawet minister musi w pewnych warun­
kach mieć wytkniętą wyraźną linję po­
stępowania, a nie ulegać wpływom, które
to z lewej, to z prawej strony nacisk wy­
wierają.

Nominacja p. Romana nie wywoła z

pewnością tych sprzeciwów, jakie byłby
wywołał pomysł socjalistów wysunięcia
zbyt zaangażowanego w kierunku lewicy
p. Makowskiego. Widocznie p. premjer
zrozumiał, że osobistości o wybitnym po­
litycznym charakterze nie wpływają do­
datnio na stanowisko jego gabinetu.

Soclaliści przygotowują strajk
na czas żniw.

Warszawa, 8. 6. Jak już ,,Dziennik
Bydgoski11 doniósł, socjaliści przygoto­
wują strajk w okresie żniw. Odpowied­
nie odezwy już przygotowali i zaczynają
je rozrzucać. Socjalistyczny ,,Robotnik11
donosi z okropnem oburzeniem, że ,,to­
warzysz11 Trześniewski z Tomaszowa zo­
stał aresztowany za posiadanie takich
odezw.

Nie udało się’ czerwonej międzynaro­
dówce przeszkodzić zasiewom, czego tak

gorąco pragnęli, więc chcą zniszczyć tak

pięknie zapowiadające się żniwa. Mamy

jednak nadzieję:, że i ten nowy zamach
na dobrobyt kraju skończy się tak sro­
motną klęską, jak wiosenny. Lud nasz

rozumie doskonale, do czego czerwoni
braciszkowie dążą. Ich zasada ,,im go­
rzej — tern lepiej11 nie znajdzie zrozumie­
nia wśród warstw robotniczych, które

zdają sobie sprawę z tego, że zniszczenie
żniw na ich skórze przedewszystkiem od-

bićby się musiało.
Próbom nowego zamachu socjalisty­

cznego należy zawczasu przeciwdziałać!

Znów nadużycia w konsuiade polskim.
Nowojorski ,,Robotnik Polski11 podaj e,

że w generalnym konsulacie polskim w

Nowym Jorku okazał się w kasie brak
32 iysięcy dolarów. Generalny konsul
Grotowski został usunięty, bo nie dopil­
nował kasy, z której rozmaici urzędnicy
pożyczali...

Zatem przedstawicielstwo nasze w

Nowym Jorku godnie stanąć może obok

lipskiego, co do którego nasze minister­
stwo Spraw Zagranicznych zachowuje
uparte milczenie. Również o konsulacie
w Hamburgu jakoś głucho, choć podnie­
śliśmy w tej sprawie poważne zarzuty.

Usiłowaoy zamach

na króla hiszpańskiego.
Madryt, 6 czerwca. Na króla hiszpań­

skiego usiłowano dokonać zamachu bom­
bą podczas przejazdu pociągiem. Zamiar
udaremniono przez wczesne wykrycie za­
machu. Bomba, która ważyła 80 kg., w

razie gdyby była eksplodowała, byłaby
zniszczyła większą część pociągu. Bom­
ba była wyposażona w bardzo dokładny
przyrząd zegarowy.

Policja odkryła w Barcelonie plany,
na których oznaczone było dokładnie

miejsce, w którem ma bomba wybuch­
nąć. Miejsce to znajdowało się wpobliżu
jednego z licznych tuneli. W Barcelonie
aresztowała policja kilku studentów pod
zarzutem należenia do spisku na życie
króla. ... r... c--t!;.-u? :s­

przed Polakami. Pojawił się bowiem
na murach i słupach reklamowych ol­
brzymi plakat z napisem ,,Dies irae11. Na

plakacie kilku oficerów polskich obsłu­
giwało ,,maszynkę11, która rzucała stra­
szliwe pociski na nieszczęsne ,,ost prej-
sy11. Żołnierze wschodnio-pruscy pada­
li jak muchy, a miasta wschodniopru-
skie stały w płomieniach. Był to pla­
kat reklamowy dla hakatystycznei
,,Deutsche Zeitung11, która rozpoczęła
druk powieści Fritza Skowronka nod

tytułem ,,Dies irae11 opisującej niebezpie
czeństwo groźne Ostpreisom ze strony
Polaków. Polacy nie potrzebują nawet

wtargnąć do tego gniazda pruskich
szerszeni, lecz mogą z własnego kraju
zniszczyć to gniazdo z kretesem.

O tej powieści nic a nic atoli nie sły­
chać. Wycofano ją widocznie ze stra­
chu, ażeby ,,Stahlhelmom11, Wehrwol-
fom11 i t. d. serce ,,w buksy11 nie ucie-
kło. Regenat zaś Fritz Skowronek zbla-
mował sie na całe życie.

Oto choć kilka przykładów i dowo­
dów, w jak haniebny sposób kompromi­
tują się u nas !lżący bnt praski zaprzeń-
cy i renegaci. i

Zblamował się w ostatnim czasie
także renegat górnośląski, wydawca i
redaktor ,,Schlesische VolkswachtŁ1, ks.
Dr. Nieborowski zażarty hakatysta. Roz

gniewał on się straszliwie na obchód ro-t

cznicy konstytucji 3 maja w Olsztynie?
Redaktor p. Jaroszyk miał przemowę,
w której wskazywał ,,na kłamliwą i nie­
sprawiedliwą akcję Niemców przeciwko;
przez nas wszystkich ukochanej Polsce”
(,,Ist doch einfach landesyerraterisch”
dodaje ów ksiądz ,,katolicki11 do owego
zdania). A więc fakt, że my tutaj ko­
chamy Polskę, uważa ten Nieborowski
za zdradę kraju. My Polacy uważaliby-,
śmy Polaka, któryby podobny zarzut u-

czynił Niemcom za idiotę. Człowiek ten

dodaje do opisu uroczystości następu­
jąca uwagę: j

,,Czy my w Niemczech pozwolić so­
bie możemy na podobne zochydzenie
naszego faterlandu. (A więc miłość Pol­
ski, jest zochydzeniem faterlandu nie­
mieckiego). Czy polska zdrada już pu­
blicznie tak mówić i agitować może?

Czy niema ochrony w Niemczech prze­
ciwko podobnym zdrajcom? Pytam się
rządów i policji w Opolu i Olsztynie,
czemu mówców takich się nie pochwyci
czemuż gazet podobnych sie nie zakażę?

Ten duchowny renegat i denuncjat
nosi dziś jeszcze sukienkę duchowna-
Cóż Rzym powie na takie zgorszenie?
Rzymowi jego drukowane ohydne pasz?
kwilę hakatystyczne nie sa znane! Czyż
ten ,.ksiądz11 ma nadal wstyd przynosić
i szkodzić kościołowi rzymsko-katolic­
kiemu?

Przyznają mi pewnie czytelnicy
,,Dziennika Bydgoskiego11, że to sa cio-

kawę kwiatki kultury pruskiej w Pru­
sach Wschodnich, którą nam się z ta-j
kim zapałem narzuca. Hgon. j

Olsztyn, w czerwcu 1925. ’
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Przeciw protekcyisiości w kolejnictwie.
Z Warszawy donoszą:

: . Sejmowa komisja inwalidzka i opie-
ii społecznej, ze względu na protekcyj­
ne stosunki, ujawnione w dyrekcji kole­
jowej lwowskiej, zażą,dała m. in. rewizji
wszystkich dzierżaw bufetów kolejo­
wych w calsp Polsce.

Kiedyż to się czynniki miarodajne
zabiorą do wycz.yszczenia tejże protek-
cyjności i w naszych progach, w dyrek­
cji gdańskiej. To by mieli naprawdę
wiele pracy i to wdzięcznei. — Red.) .

Zaprzeczają wiadomości o pakcie
gwarancyjnym z wykluczeniem

Polski.

Miarodajne koła francuskie oświad­
czają, że informacje ze źródeł angiel­
skich, według których w najbliższym
czasie miałaby się odbyć narada przed­
stawicieli Anglji, Francji i Niemiec, ce­
lem omówienia spraw bezpieczeństwa i

rozbrojenia, są pozbawione wszelkiej
podstawy.

Zmienne walki w Marokku,
Oddziały powstańcze Abd-el-Krima

rozpoczęły gwałtowny atak w kierunku
na Taounat. Początkowo wojska fran­
cuskie nieco się cofnęły, lecz po nadcią­
gnięciu grupy pułk. Freidenberga szala

zwycięstwa w walce przechyliła się na

stronę francuska.

Pomyślne rokowania między Francją
a Hiszpanją w sprawie Marokka.

Rokowania między Francją i Hiszpa­
nia w sprawie wypadków w Marokku

rozwijają się pomyślnie. Potwierdza się
wiadomość, iż paru dyplomatów obu

tych państw spotka się w Paryżu lub
Madrycie celem uregulowania sprawy
przesyłki broni i blokady wybrzeży rif-
fenów. W sprawie ruchu towarowego
idącego głównie przez Gibraltar zacią­
gnięta będzie rada Anglji.

Straszne upały w Ameryce.
W zachodnich stanach Ameryki Pół­

nocnej panują niezwykłe upały. Więk­
szość biur rządowych i prywatnych
przerwała czynności. Dokładna ilość
ofiar udaru słonecznego nie jest jeszcze
;wiadoma. Prawdopodobnem jest, że

przenosi 100 osób. Ze środkowych sta­
nów donoszą o burzach ze siłnemi wy-
ładowywaniami elektrycznemi, które

spowodowały śmierć 84 osób. O ile nie

spadnie deszcz, to te upały wpłyną bar­
dzo ujemnie na urodzaje.

U kolejarzy w Tucholi.

Koło tucholskie Polskiego Związku
Kolejowców, liczące zgórą 80 członków,
a sprężyście kierowane przez p. Welte-
ra. obchodziło w niedzielę 7 b .m . uro­
czystość poświęcenia sztandaru. Na u.­
roczystość te przybyli delegaci kół P. Z.
K. z Chojnic, Laskowic, Chełmży i Gdań
Bka, oprócz tego do pochodu uroczyste­
go uszeregowały się sympatyzujące z ko
!ejarzami towarzystwa, jak Powstańcy
i Wojacy, Straż Pożarna pod egidą p.
Wawrzynowicza, Kupcy samodzielni i
Cech Rzeźnicki. Przykładnie szli razem

z drugimi także przedstawiciele władzy:
?astepca Pana Starosty, p. Liebich. oraz

jgólnie szanowany miejscowy bur­
mistrz p. Saganowski.

Dzielnica dworcowa była bardzo pię­
knie wystrojona w zieleń i transparen­
ty., Do pochodu i w czasie całej uroczy­
stości przygrywała orkiestra sprowa­
dzona z Koronowa.

Sztandar, pieknie się prezentujący,
mający Orła Białego na iednei, a Mat­
kę Boska na drugiej stronie — poświęcił
ks. Rogala, wygłaszając stosowne prze­
mówienie. Chrzestnymi byli p. Cvms,
prezes okręgowy P. Z. K. z Gdańska, o-

faz zaszczytnie znani obywatele tuchol­
scy, pp. Lamparski Fr., Więczkowski,
Wiłańt, Dr. Gierszewski i Dr. Gollnik.

(Dalszy opis uroczystości - dh bra­
ku miejsca — podamy w jutrzejszym
numerze. — Red,).
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Zdemaskowanie ajentów Kominternu
Jak już obwieściły pisma całego świa­

ta, do skarbca Kominternu włamali się
niewykryci dotychczas sprawcy i poza
wysoko cennemi walutami, wykradli nie­
mniej ,,wysoko"cenne dokumenty, stano­
wiące dotychczas tajemnicę komunisty­
cznej międzynarodówki.

Na zasadzie tych wykradzionych do­
kumentów stwierdzono, iż Kcmintern po­
siada w Europie trzy centrale.

Pierwsza w Berlinie, z oddziałami w

Pradze, Wiedniu i Budapeszcie. Zada­
niem tej placówki — sprawy natury czy­

sto wojskowej, a kierownictwo spoczywa
w rękach kolegjum, w skład którego
wchodzą: gen. Dostowałow, Dąbrowsk
i pułk. Bauer.

Diaiga centrala — wschodnia w Kon-

sfanfyno^olu, posiada oddziały w Buka­
reszcie, Sofji i Atenach. Na czele tej pla
cówki stoi gen. Tanenberg.

Trzeci centrala znajduje się w okresie

organizacyjnym, a miejscem jej pobytu
ma być Paryż. Placówka ta ma za zada
nie propagandę komunistyczną we Frań

cji, Anglji i Belgji. (S-ki)

Szanghaj i okręty wojenne obcych mocarstw zgromadzone w porcie
z powodu rozruchów.

Prasa niemieckie o nocie aliantów.
Ocena nieprzychylna. — Nawet bankrut zabiera głos...

Berlin, 7. 6 . (PAT) Cała prasa oma­
wia obszernie głoszona tu wczoraj
notę aliancka w sprawie rozbrojenia.

,,Berliner Tageblatt" Pisze, że Niemcy
stoją wobec jednolitego frontu zwycię­
skich mocarstw i w rozważaniach o dal­
szej linji swej polityki muszą się liczyć
trzeźwo z tym niekorzystnym dla nich
faktem.

,,Yossische Zeitung" ocenia notę op­
tymistycznie. uważając ia za oznakę za­
powiadającego się wyjaśnienia obecnej
sytuacji politycznej

.,Berliner Morgenpost" sądzi, że nota

jakkolwiek zawiera uciążliwe żądania,
daje jednak możność osiągnięcia po­
myślnych wyników w drodze rokowań.

,,Yorwarts" uważa, że nota stawia
niemców w kłopotliwem położeniu, i o-

bawia się, aby przedłużenie się rokowań
wynikające z ostatniej noty, nie odro­
czyło na dłuższy czas dzieła pacyfika­
cji Europy.

,,Tagliche Rundschau", organ partji
ludowej, widzi w nocie chęć dokuczli-
wości. Niektóre żądania noty, jak ska­
sowanie stanowiska naczelnego wodza
armji niemieckiej ,,Tagliche Rund­
schau" uważa za wręcz niemożliwe do

wykonania, ponieważ stanowisko to u-

tworzone zostało na mocy t. zw. Wehr-

gesetz, czyli na mocy ustawy o obronie

narodowej, która była w swoim czasie

przedłożona aliantom i skorygowana
stosownie do ich życzeń. Prasa prawi­
cowa jednogłośnie protestuje przeciw
żądaniom aliantów.

Organ koncernu Stihnesa !czytelnicy
z sobotniego numeru wiedza, że koncern
Stinnesa zbankrutował) ,,Deutsche All-

gemeine Zeitung" zarzuca Francji i An­
glii, że zamiast paktu gwarancyjnego
przynoszą Niemcom nowe żądania ka­
pitulacji.

Organ nacjonalistów ,,Deutsche Zei­
tung", nie szczędząc złośliwych epite­
tów pod adresem aliantów, domaga się
odrzucenia ich warunków.

,,Der Tag" uważa, że winowajcami w

tej sprawie sa w znacznej mierze pacy­
fiści niemieccy, którzy alarmem swoim
i rezolucjami spowodowali zadania al­
ianckie. Naogół jednak prasa prawico­
wa, nie przestając protestować przeciw
żądaniom alianckim, zachowuje rezer­
wę co do stanowiska, jakie rząd niemiec
ki ma zająć w tej sprawie.

Pokłosie niedziele.

Rocznica Towarzystwa Ogrodników Zawodów, —

Z wycieczką statkiem,- — Utworzenie Związku
Kapców Podróżujących i Agentów Handlowych.

Zabawy.

Temperatura w ostatnich dniach coś
nam kaprysi. Pomimo czerwca, miesią­
ca letniego, chłód dokucza ludziom ubra­
nym lekko. Poranki i wieczory prawie
że mroźne. Pogoda jednak wczoraj sprzy­
jała...

Niektórzy, korzystając z niej, udawali
się na wycieczki, inni zaś pracow-ali wy­
trwale. Niedziela bowiem jest dla jed­
nych wypoczynkiem, a dla drugich pracą
i to do tego zbożną.

Jedr" z takich była wczorajszej nie­
dzieli pierwsza rocznica istnienia Towa­
rzystwa Ogrodników Zawodowych. Uro­
czystość ta odbyła się w małej sali p.
Mellera przy Placu Piastowskim.

Po zagajeniu posiedzenia przez preze­
sa p. Gajewskiego, p. Świątkowski jako
sekretarz odczytał protokół z ostatniego
zebrania miesięcznego, a prezes odpowia­
dał na fachowe zapytania, stawiane przez
członków.

Z okazji przypadającej pierwszej ro­
cznicy istnienia Towarzystwa Ogrodni­
ków Zawodowych, prezes udzielił głosu
pierwszemu chrzestnemu sztandaru, p,
Musińskiernu. który w słowach wznio­

słych zachęcał członków do wytrwałej
pracy dla dobra swego zawodu i kraju.
Następnie przemówił przedstawiciel re­
dakcji ,,Dziennika Bydgoskiego", p. Ko-
bierski, który określił dosadnie zawód
ogrodnika i jego obowiązki. Obu mów­
com p. prezes serdecznie podziękował i

zaręczył, że wszyscy członkowie będą sta­
rali się usilnie, aby ich praca przynosiła
nietylko korzyść przyszłym pokoleniom,
ale również Ojczyźnie.

Gwoździe pamiątkowe złożyli i wy­
głosili odpowiednie przemówienia p. Ja­
gła, najstarszy i najpoważniejszy członek

Towarzystwa, pp. Gackowski, Koperski,
Świątkowski i Gajewski.

Po części uroczystej nastąpiło zebra­
nie zwykłe, na którem omawiano spra­
wy ściśle zawodowe.

Lato podobno jest najkłopotliwszą po­
rą roku dla mieszczuchów. Kto zdrów a

posiada trochę grosza w kieszeni — to

wyjeżdża nagwałt z miasta, aby nie być
osamotnionym, gdy całe rodziny wyru­
szają na wycieczki do lasu, nad wodę, al­
bo na wieś Z ludnego miasta robi się
odrazu pustkowie. Na ulicach mało ko­
go można spotkać. Każdy ucieka gdzieś,
jak gdyby go wypędzał ważny interes

społeczny, czy też sprawa narodowa. Naj­
więcej jednak ludzi udaje się statkami
do Brdyujścia. Tam przeprawiają się wy­

cieczkowicze łodziami na drugą stronę
Wisły, gdzie znajduje się las pełen krze­
wów i’wysokiej trawy rzecznej. Przejazd
taki kosztue 50 groszy od osoby. Wydaje
się niektórym ludziom, że cena ta jest
trochę za wysoka.

W Resursie Kupieckiej odbyło się
konstytuujące zebranie Związku Kupców
Podróżujących i Agentów Handlowych.
Zebranie zwołał tymczasowy komitet, na

którem przyjmował zapisy na członków.
Dotychczas zgłosiła się ich skromna licz­
ba. Jest nadzieja, że wszyscy kupcy po­
dróżujący i agenci handlowi przystąpią
do Związku. Organizator, p. Adamski,
wyjaśnił obecnym, co znaczy być zorga­
nizowanym i o dobrodziejstwach organi­
zacji.

Po wyczerpaniu porządku dziennego,
wybrano przez aklamację pierwszy za,­
rząd, w skład którego wchodzą pp,:
Adamski — prezes, Kasprowicz - wice­
prezes, Tuciński - sekretarz, Ptaszyń-
ski — zast. sekret., Pawłowski — skarb­
nik.

Nową organizację handlowców nale­
ży powitać z zadowoleniem, gdyż tylko
zorganizowani mogą coś dla siebie wy­
walczyć.

X
Zabawa... Ten wyraz słyszymy przez cały

Boży rok, oprócz Wielkiego Postu — i poranna
to jakoś nie spowszechmał.

Ciekawe dlaczego?
Zima przyjdzie, ludzie się bawią, lato — ró­

wnież się bawią. Że też ne wyczerpią się lin

siły_ . Na zabawy znajdzie się i siła i chęć
uraczenia się w towarzystwie. Dla dobrych
spraw jednak, które nie mogą być dostosowane
do poglądów osobistych, niestety wyczerpan,ia
sił i dobrej woli następuje w niedługim czasie.

Bawili się wczoraj niżsi urzędnicy pocztowi
u Patzera Towarzystwo Powstańców i Woja­
ków—Szwederowo w Strzelnicy, a w Resursie

Kupieckiej odbywał się już od soboty wielki
karnawał letni na Internat Kresowy. Najwięk-
szem powodzeniem cieszyli się podobno poczto­
wcy. Ogród Patzera był przepełniony. Prze­
szło sto dzieci obdarzono podarunkami, niespo-
dziankowe urozmaicenia cieszyły się niezwykłą
frekwencją. Porządek panował wzorowy tak,
jak przystało na urzędników państwowych. Pe-

wną atrakcją był występ artysty cyrkowego p.
Bochenka, byłego powstańca górnośląskiego,
wygnanego z Niemiec.

Wogóle wszystkie zabawy obywatelstwć
miejscowe poparło dość wydajnie.

Jeszcze słówko. Pragnę podzielić się z Sza­
nownymi Czytelnikami małem spostrzeżeniem.
W salach p. Baeekera znajduje się na pewnycł
drzwiach napis: ,.nagłe wyjście."

Co to właściwie oznacza? Zdaje się, że jesi
to wyjście dla każdego potrzebne... Nagłe wyj­
ście coś mówi o nagłości... Sądzę, że napis ten

niejednego może wprowadzić w błąd i wówczas,
gdy bedzie w opresji, co się stanie?

Trzeba zmienić na.głe wyjście na inny, nie­
co wvra-/nieiszy napis,_

Akademia

ku czci pani Curle-Skłodowsklef.

Warszawa, 8. 6. (Tel. wł.) Wczoraj
przed południem odbyła się w ratuszu

uroczysta akademja na cześć p. Curie­
Skłodowskiej. Przemawiali: marszałek

Trąmpczyński. minister Stanisław Grab­
ski i rektor Uniwersytetu warszawskiego
prof. Krzyształowicz. Następnie wrę:

prezes warszawskiej Rady Miejskiej, sen,
Baliński, p. Curie-Skłodowskiej dyplom
honorowego obywatelstwa m. Warszawy.
Później odbyło się założenie kamienia

węgielnego pod budowę Instytutu Rado­
wego. Uroczystość odbyła się w obecno­
ści Prezydenta Rzplitej.

Pani Curie-Składowska jest rodowi­
ta Warszawianka, a wyszła za maż za

Francuza, nie zapominając jednak o

swej ojczyźnie. Jest to pierwsza kobie­
ta. która zdobyła nagrodę Nobla za wy­
.nalezienie radu (radium), który ma o-

gromne znaczenie lecznicze.

Warszawa, 8. 6. (tel, wł.) Wczoraj
rozpoczął się tu zjazd Narodowej Orga­
nizacji Kobiet cieszący się bardzo licz­
nym udziałem delegatek z całego krain

STAN POGODY.
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Opmja czeka.

(Tytoniowy pojedynek Głowacki - Wein-
feld. — Urzędnicy między młotem p.
Thugutta a kowadłem p. Ratajskiego.
- Korupcja I prowokatorstwo, czy tyl­
ko oszczerstwo 1 kłamstwo. - Premjer

Grabski chyba wyjaśni).
Nie staliśmy się jeszcze Kalifornia

Europy, na co pozwoliłyby bogate złoża

węglowe, naftowe pola, łany czarnozie-
mia i dębowe bory ze swym świętojań­
skim kwiat’em narodowego szczęścia —

za to Meksyk, ten administracyjny i po­
lityczny, mamy już za pasem. Dyrektor
monopolów państwo_wych, p. Głowacki,
a więc szczupak nielada w państwowym
stawie, zarzuca, jak informuje krakow­
ski ,,I!lustrowany Kurjer Codzienny11,
nie mniej grubej rybie, bo dyrektorowi
lwowskiej Izby Skarbowej, drowi Wein-
feldowi ,,korupcyjne milieu11 (środowi­
sko). Enuncjacja taka padła na tle roz­
dawnictwa składnic tytoniowych ży­
dom.

P._ Thugutt, otrząsając z siebie reszt­
ki ministerialnego pyłu, zarzucił wobec
dziennikarzy warszawskich, najbliższe­
mu koledze po fachu bo ministrowi

spraw wewnętrznych Ratajskiemu, pro­
wokatorstwo i moralne bagno. Bo ni­
czem innem jest chyba ząrzut przecho­
wywania w administracyjnym lamusie
urzędników, których p. Thugutt radby
umieścić w Rawiczu lub Kościanie. Na
odlew p. Ratajski zarzucił p. Thugutto-
wi w liście do premjera Grabskiego po­
spolite kłamstwo.

Uszy puchną, serca więdną na to

wszystko. Luminarze państwowi, powo­
łani do kowania i strzeżenia tablic z

prawami ojczystemi, ciskają sobie te
tablice w twarz, niczem dzicy kości
wśród podnieconej biesiady. Jakież po­
ważanie mogą mieć podobni ministro­
wie, wiceministrowie i Uyrektorzy w

Sejmie? Na ich szczęście rozbitym na

atomy. Jak mają się do nich odnosić

podlegli urzędnicy? P. Ratajski stroi
ich w awansowe hafty, p. Thugutt w wię
zienny kubrak; p. Ratajski kusi galona­
mi, p. Thugutt straszy galerami, chaos,
iemoralizacia, ministerialny bezwstyd...

Administracja polska chroma. Wy­
kluwa się zresztą dopiero z powijaków.
Niemowlęctwo wymaga — podobnie jak
polna latorośl — ożywczej rosy. Dobre­
go przykładu zgóry. Ostatnie dnie przy­
niosły wręcz coś przeciwnego. A co go­
rzej — rozlane bajury pokryło milcze­
nie najwyższego sternika ministerialnej
lodzi. Jakby się bał zanurzyć wiosło w

swoje otoczenie. Nie obawia się tego
jednak narodowa opinia. Ona też do­
wiedzieć się musi w jakich okolicznoś­
ciach rozdano zakwestionowane przez
dyrektora Głowackiego koncesje tyto­
niowe. Musi poznać po imieniu i nazwi­

sku urzędników dyskwalifikowanych
przez p. Thugutta. Ich żywot i admini­
stracyjne dzieła. Jeżeli to dzieła złe —

każdy prawy Polak musi je potępić. Je­
żeli jednak ci ludzie stanęli tylko oko­
niem piłsudczyżnie i zabójczym eks­
perymentom kresowym pana Thu­
gutta, — zdrowa opinja narodowa
musi ich rehabilitować (przywrócić im
cześć). I dla tego nausimy dotrzeć do
granicy korupcji a oszczerstwa, prowo­
kacji a kłamstwa, chociażby na granicz-
aem ostrzu miało się nadziać kilkana­

ście politycznych trupów. Ważniejsza
cześć i całość urzędniczego korpusu, nie

rekrutującego się przecież z grasantów
Muchy-Michałskiego, jacy jedynie będąc
z profesji codziennie pod wozem i na wo­
zie, umieliby lawirować między orde­
rem a stryczkiem. A pamiętajmy, że

jeżeli korpus wojenny jest tarczą Rze­
czypospolitej, stanowi korpus urzędni­
czy jeden z najpotężniejszych młotów
jej bytu. W imię jego honoru i bezpie­
czeństwa przemówić musi naczelny
wódz sił cywilnych, premjer Grabski...

Pierwsze wielkie manewry wojsk
- polskich na Wołyniu.

Z końcem sierpnia b. r., odbędą się
pierwsze polskie manewry, w których
wezmą udział: Prezydent Rzeczypospo­
litej, przedstawiciele rządu, zaś ze stro­
ny francuskiej szereg oficerów sztabo­
wych z generałem Petain na czele.

Manewry podzielone są na dwie, czę­
ści, z których pierwsza będzie nosiła
charakter kawaleryjski, z udziałem lot­
nictwa. Te manewry odbędą się na Wo­
łyniu, a kierować nimi bodzie generalny
inspektor kawalerii, generał broni Roz­
wadowski.

Bezpośrednio po tych manewrach od
będą się drugie na Pomorzu, w okoli­
cach Torunia, pod kierownictwem ge­
nerała Skierskiego.

Jak się dowiadujemy, na te mane­
wry maja być zaproszeni marszałkowie

Sejmu i Senatu, przedstawiciele dyplo­
macji i attache wojskowi wszystkich
państw zaprzyjaźnionych. Przy g!ów­
nem kierownictwie manewrów funkcjo­
nować będzie kwatera prasowa, która
korzystać będzie z wszelkich udogod­
nień technicznych i komunikacyjnych.

Z KRAJ y.

Kraków przyjmuje strzelców

podhalańskich.
W dniu 10 b. m. przybywa do Krako­

wa na stałe pod dowództwem majora
Łepkowskiego jeden batalion strzelców

podhalańskich stacjonowany dotych­
czas w Nowym Sączu.

Powszechny zjazd bractw strzeleckich
w Krakowie.

Prace sekcji zjazdowych, na których
czele stoją wybitne osobistości obywa­
telstw’a krakowskiego, dobiegają koń­
ca. Zjazd, który odbędzie się w dn. 26,
27, 28 i 29 czerwca b. r. ze względu na

przyjazd braci kurkowych z całej Pol­
ski, zapowiada się imponująco. Prezy­
dium zjazdu zawiadamia bractwa strze­
leckie, że ministerstwo kolei udzieliło
33% zniżki na wszystkie pociągi.

Napad bezrobotnych na magistrat
w Zgierzu.

W Zgierzu pod Łodzią bezrobotni u-

rządzili napad na magistrat. Tłum u-

więził burmistrza Świercza, domagaiac
się 5-procentowej pożyczki dla bezrobot­
nych. Gdy nadeszła policja, tłum zwró­
cił się przeciw’ niej.

Po 3-godzinnem uwięzieniu burmistrz

przyrzekł wypłacenie zapamogi. Poli­
cja aresztowała większą liczbę osób.

Parobek n kręcił główkę -S-letniej
dziewczynce.

W miasteczku Ladwarowie pod Wil­
nem, parbbek Kozłowski, korzystając z

wyjazdu swej chlebodawczym, zamor­
dował 4-ro letnia jej córeczkę, ukręca­
jąc jej główkę. Znany on był od daw­
na ze swego dziwactwa i okrucieństwa.
Niedawno schwytano go w nocy w ko­
ściele miejscowym, odpraw’iającego mo­
dlitwy w szatach liturgicznych. Po speł­
nieniu zbrodni zbiegł i nie zdołano go
dotychczas schwytać!

Tragedja małżeńska w Łodzi.
Wielkie poruszenie w’ywołała w Ło­

dzi tragedia, jaka się rozegrała na tle

trójkąta małżeńskiego. Aspirant P. P.
Mazurkiewicz stale prześladował sw’a
żonę Olgę i zwracał swoje afekty w kie­
runku służącej. W tych dniach Mazur­
kiewicz żonę wraz z dzieckiem wyrzucił
na bruk. Sąsiedzi oburzeni tym czynem
Mazurkiewicza, wtargnęli do mieszka­
nia nieludzieko małżonka, chcąc go zlin­
czować. Mazurkiewicz schronił się wó­
wczas do komisariatu policji. Następ­
nego dnia nieszczęsna żona przybyła do
mieszkania, zastała jednak drzwi zary­
glowane. Udała się wówczas do biura
męża i w jego oczach zażyła truciznę.
Cała spraw’a zajęła się komenda policji,
której Mazurkiewicz bezpośrednio pod­
legał.

Straszna zbrodnia wariata.

W zakładzie dla umysłowo chorych
w Tworkach zdarzył się niezwykły wy­
padek.

Znajdujący się w zakładzie nałogo­
w’y alkoholik niejaki Żurański, którego
umieszczono w Tworkach na mocv de­
cyzji sadu, został odwiedzony przez swą
żonę 36-letnią Marję Żuraóską, która,
jak zwykle, przyw’iozła mężowi poży­
wienie.

Pod koniec wizyty Żurański ,żegna-
jac się z żona, schwycił ją nagle za gar-
dło, a kiedy Źurańska, nawpół uduszo­
na. wysunęła język, mąż tak ja serde-
cznie pocałował, że odgryzł jej połowę
języka, który następnie wypluł.

Skazana jest ona na kalectw’o, gdyż
straci mowę. Należy dodać, że Żurań­
ski przed kilku miesiącami w stanie

nietrzeźw’ym zastrzelił siostrę sw’ojej
żony w kawiarni przy ulicy Górczew’-

skiej.

Echa wykrycia tajnego arsenału
na G. Śląsku.

W związku z sensacyjnem odkry­
ciem policji w’ powiecie Rybnickim na

Górnym Śląsku szeregu skrzyń z amur

niej a i karabinami zatopionych w sta­
wie, dowiadujemy się, że upewniono się
ostatecznie co do niemieckiego p_odcho­
dzenia znalezionych obiektów.

Dalsze śledztwo wykazało cały sze­
reg składów’ z bronią wojskowa i amu­
nicja u osób, podejrzanych o germano-
filstwo. Broń zarówno, jak i amunicja
jest najnow’szego systemu, dotychczas
nie używanego.

Za ukrywanie broni winnych pocią­
gnięto do odpowiedzialności.

Goście angielscy na Górnym Śląsku.
W piątek w południe goście angiel­

scy udali się samochodami do Wałńo-

wic, gdzie zwiedzili huty i cvnkownię
Tow. Akc. Ilohenlohe. Po zwiedzeniu
hut odbyło się śniadanie w restauracji
hutniczei, wydane na cześć gości przez
zarząd towarzystwa. W czasie śniada­
nia wygłosił przemówienie dyrektor na­
czelny hut Ciszew’ski. Następnie prze­
mawiali sir Dawson i sir Senderson, któ

rzy podkreślili fakt możności bezpośred­
niego przekonania się o wie!kiem bogać
tafcie naturalnem Polski i wyrazili prze­
konanie, że członkowie tej wycieczki bę­
dą się starali przyczynić się do nawią­
zania realnej w-spółpracy pomiędzy An­
glia i Polska. Po śniadaniu wycieczka
udała sie do gmachu rady miejskiej w

Katowicach, gdzie przedstawiciele miej­
scow’ych sfer pr_zemysłowo-gospodar-
czyeh udzielali szczegółowych facho­
wych wyjaśnień na pytania, zadawane
przez gości angielskich. Po południu
odbyła się herbatka u miejscowego kon­
sula angielskiego.

St. Brandowski. 42I
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Powieść w 3 częściach.
Część I i II spisana według bydgoskich i poznań­
skich aktów kryminalnych, część HI Wo?ślog pa­

miętnika Marji Skower.

(Ciąg dalszy)
— Numer osiemset dziesięć? - spy­

tał Skowera.
- Tak.
— Pan pisałeś list do Jana Powroźnia-

ka, który odsiadywał tu niedawno temu

karę?
- Ja?
Urzędnik sięgnął do przegrody w biur­

ku i wydobył z niej list przez Skowera pi­
sany.

— Listu tego — rzekł — niema poco
wysyłać.

— A to czemu? — spytał Skower, a od

najrozmaitszych wzruszeń krew chlu­
snęła mu do twarzy.

- Bo ten Powroźniak na tydzień
przed opuszczeniem naszego zakładu u-

marł nagle na paraliż serca.

Skower spojrzał na urzędnika, gałki
oczne rozszerzyły mu się do przerażają­
cej wielkości, twarz wykrzyw’iła w dziki

grymas a z jego ust wysunęła się naj­
pierw jedna bańka, potem druga, trze­
cia, aż całe usta pokryły mu się’ pianą.

Urzędnik patrzał nawzajem na niego,
w wibarw. a wotemż..coraz to

bardziej wzrastającym niepokojem. Na­
reszcie wstał ostrożnie i szybko wyszedł
do sąsiedniej kancelarji.

— Cóż panu się stało? — spytał go
jeden z urzędujących talu kolegów, wi­
dząc jeg’o twarz pomieszaną i bladą.

— Poślijcie po lekarza - jąkał się
zapytany - tam... tam jest osiemset dzie­
sięć... on musiał zwarjować..,

Kilku urzędników zerwało się z miejsc
i z zachowaniem w’szelkiej ostroż­
ności weszli do przyległego pokoju. Tu
na krześle siedział Skow’er, brzuch miał

ośliniony -i okryty pianą, nogami bił o

ziemię i śmiał się tak dziko, że urzędnicy
czemprędzej cofnęli się do siebie, zamk­
nę’li się na klucz i posłali na gwałt po do­
zorców i po W’ięziennego lekarza.

MIĘDZY ŻYCIEM A ŚMIERCIĄ
Po pierwszych paroksyzmach jakie­

goś szału i wściekłości, rozwinęło się
u Skowera zapalenie mózgu. Le_karz
wątpił w jego w/yzdrowienie, głównie ze

względu na poprzednie choroby, które go
bardzo wyniszczyły, tak, że i w rok je­
szcze po wyjściu z więziennego lazaretu

uw’ażanym był za rekonwalescenta. Ale
silna natura i chęć życia przemogły na­
wet tak straszną chorobę. Powoli wra­
cał do zdrow’ia.

Nie sztuka lekarska go uratowała, nie
organizm pomimo murów wię’ziennych
dziwnie na wszystko odporny, tylko
myśl o córce i miłość ku niej, nieugięta
wola odszukania jej i wynagrodzenia
krzyw’dy, jaką jej wyrządził.

Wśród najsilniejszego delirium o niej
fantazjował, z nią rozmawiał, o jej los się

trwożył, ją pieścił i z każdem słowem
ku niej się zwracał. Myśleli wszyscy, że
to obłęd, nieuleczalne manjactwo, które
mu się wtrawiło w serce, wżarło ) w

mózg i w’ykreśliło go na zawsze z listy
jasno myślących ludzi. Tem większe by­
ło zatem zdziwienie, gdy po ustąpieniu
zapalenia Skower powracał do siebie ze

w’szystkimi objawami zdrowo myślącego
człowieka. A gdy już wszelkie niebez­
pieczeństwo minęło, był on znów daw­

nym, spokojnym osiemset dziesiątym
numerem, łubianym przez wszystkich,
bo jego ból i c,horoba, wywołane miłością
do córki, zjednały mu ogólne współ­
czucie.

Ale w tym na pozór spokojnym czło­
wieku, w tej zastygłej powierzchownie
naturze, Pulsował rwący strumień tęsk­
noty do świata i do wolności. Mimo lo­
dowatej dla otoczenia Obojętności, wew­
nątrz paliła go gorączka wydostania się
na swobodę, odnalezienia córki i odzy­
skania jej miłości do której od jej uro­
dzenia utracił wszelkie prawo. I do tego
celu postanowił Skow’er dążyć konsek­
wentnie, wytrwale i nieubłaganie.

I przejmow”ała go dziwna pewność,
że stanie się to, co zamyślał.

Niebaw-’em po wyzdrow’ieniu zgłosił
się do dyrektora zakładu i wręczył mu

prośbę do tronu, i to prośbę jedynej w

swoim rodzaju treści: oto powołując się
na niedostateczne poszukiwanie w--ładz
za jego rzekomo zamordowaną córką,
prosił, aby mu pozwolono przez rok je­
den poszukiwania te na własną rękę pro­
wadzić, po którym to czasie zobowiązał

się sam do zakładu karnego powrócić,
pozostawiając na wypadek odnalezienia
córki decyzję co do swego losu łasce mo­
narszej. Prośba ta obejmowała osiem

arkuszy pisma, a zredagowana była bar­
dzo logicznie i rozsądnie. Dyrektor przy­
rzekł wysłać ją z poparciem do Berlina,
jakkolwiek zgóry był przekonany o jej
bezskuteczności.

I pessymizm jego sprawdził się. Po­
danie jego po pół roku wróciło z odmow-
nem załatw’ieniem. Uwiadomiono o tem

Skowera z zachowaniem pewnych środ­
ków ostrożności, aby się to znów nie od­
biło fatalnie na jego zdrowiu. Ale Sko­
wer wiadomość o tem przyjął nadspo­
dziewanie spokojnie, a nawet miało_ się
wrażenie, że był na taką odpowiedź
przygotowany.

Od tej chwili jednak poczęła go roz-

pierać i trawić jedna myśl tylko: myśl
o ucieczce z Koronowa.

Wykonanie takiego zamiaru nie było
łatwem. To też Skower począł obmjp
ślać plan ucieczki tak zimno, tak trzeźwo
i wszchstronnie, że był niemal pewnym
powodzenia.

Ucieczka z samego zakładu należało
do niepodobieństw. Wysokie mury i czuj­
ne jak żóraw jego straże, _ stanowiłyby
w ucieczce przeszkodę, jakiej dotąd nie

zwalczył żaden najstarszy kryminalista,
a cóż dopiero Skower, pomimo dwudzie­
stoletniego już pobytu w Koronowie zu-

pełny nowicjusz w tego rodzaju ryzy(
kownych przedsięwzięciach. ?

(Ciąg dalszy nastąpi) . x
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Szkolnictwo ludowe w Polsce.

Szkół powszec.hnych mamy w Pol­
sce: w Warszawie 156, we wojewódz­
twach: warszawskiem 2442, łubelskiem
2564, białostockiem 1456, wileńskiem
1209, nowoarodzkiem 883, poleskiem
657, wołyńskiem 1139, poznańskiem
2777, Pomorskiem 1559, Śląskiem 613,
krakowskiem 1748, Iwowskiem, stani-
sławowskięm i tarnopolskiem 4812, o-

gółem 26653. Najwyżej pod względem
szkolnictwa stoi Śląsk z 20 uczniami na

100 mieszkańców. Następnie ida Pomo­
rze i Wielkopolska ze 17 uczniami.

Głupota czy zła wola.

Od pewnego czasu daje się zauw’ażyć
zna.czne obniżenie kursu Akcji Banku

Polskiego w obrotach prywatnych.
Jak się dowiadujemy z miarodajnego

źródła, fakt ten tłómaczy się niezmier­
nie wie!kiem zaofiarowaniem akcji przez
drobnych akcjonarjuszów. Swego czasu

z inicjatywy Banku Polskiego zorganizo­
wano ochronę tych akcji i zakupiono
kilkadziesiąt tysięcy sztuk; jednakże
sprzed,aż wykonywana przez drobnych
akcjonarjuszów przybrała charakter

masowego wyzbywania się akcji. Co­
dziennie zaofiarowane są do skupu no­
we tysiące akcji skutkiem czego utrzy­
manie kursu wobec stałego nadmiernego
nacisku na rynek, jest niemożliwe.

Kurs akcji Banku Polskiego poprawi
.si§, gdy drobni akcjonarjusze wstrzyma­
ją się od masowych sprzedaży, co leży w

ich własnym interesie.

Akcje Banku Polskiego są pierwszo­
rzędnym papierem wartościowym i

sprzedać je należy jedynie w razie ab­
solutnej konieczności.

Nie potrzebujemy tłomaczyć, że akcje
Banku Polskiego są pierwszorzędnej
,wartości papierem lokacyjnym i nie za­
chwiane się wiary w stałość ich kur.su

jest powodem masowej ich podaży na

rynek, lecz niesłychany brak gotówki,
który zmusza mniej zasobne jednostki
do rzucenia ich na rynek.

Zwracamy uwagę, że jest to robota
niebezpieczna zarówno z punktu widzę
aia finansowego jak i narodowego.

Co do pierwszego jest rzeczą zrozu

miałą, że silny run może obalić nawet

najbardziej zasobne banki (to jednak na

szczęście nie może mieć zastosowania do

naszego Banku emisyjnego) a jeżeli cho­
dzi o Bank Polski, komplikuje mu nad

wyraz trudne i pilne zadanie utrzymania
na poziomie parytetowym kursu złotego
Z jednej strony stały poważny ubytek de
wiz zagranicznych, z drugiej zaś strony
chęć utrzymania jaknajwiększego obiegu
pieniężnego w kraju zmusza Bank do

skupienia całych swych wysiłków w tym
kierunku Utrudniania więc Bankowi

tego najważniejszego dziś zadania jest
zbrodnią, przeciw własnemu krajowi,
i przykładanie ręki do czynu antypańst­
wowego.

Odnośnie strony nąrodowej tej akcji
wyjaśniam)y, że z masowej podaży
skwapliwie skorzystali różni spekulanci
i wrogie nam żywioły, które z nadzieji
zrobienia znakomitych interesów i, nasu-

wającej się’ możności opanowania naszej
najważniejszej instytucji państwowej,
nie szczędzą zabiegów i trudów w celu
szerzenia fałszywych wersji.

’

Ccveant consules nec republica detri-
menti capiat.
Pisma polskie upraszamy o przedruk ni

niejszego.
Związek Towarzystw Kupieckich

w Poznaniu.

Komunikat ,,Rozwoju".
Zwracamy uwagę na domokrążnych

którzy przeważnie dają kiepski towar

pa drogie pieniądze a pozatem podko­
pują byt miejscowym obywatelom.

Z rozporządzenia wojewody policja
;odmawia zezwolenia na handel domo­
krążny tym osobom, które w paszporcie
nie mają wyszczególnionego miejsca
pobytu. Wobec tego, prosimy naszych
członków i sympatyków ażeby zwr.acali

gię do posterunkowych policji o inter­
wencję celem stwierdzenia upoważnie­
nia handlarzy domokrążnych.

Ważne posiedzenie sejmowej komisji wojskowej.
odżywianie żołnierzy. — Uposażenie oficerów, podoficerów i sze­

regowych. - O gruntowną reformą uposażeń wojskowych.

Piątkowe posiedzenie sejmowej ko­
misji wojskowej poświęcone było inter­
pelacjom.

Pos. Załuska (ZLN) zapytał, czy pra­
wda jest, że racja chleba dla szerego­
wych zmniejszona została do 400 gra­
mów.

Min. Sikorski kategorycznie temu za

przeczył. Racja chleba szeregowych wy­
nosi 7Ó0 gramów, dla rekruta 1000 gram.

Inspekcja przeprowadzona przez mini­
stra w kilku punktach stwierdziła, że

odżywianie żołnierzy znacznie się pole­
pszyło.

Pos. Kościałkowski (ki. Pracy) pod­
niósł, że dodatki funkcyjne na rzecz o-

ficerów nie zostały wypłacone. Należy
wogóle zrewidować ustawę o uposażeniu
gdyż wojska nie można traktować na

rów’ni z urzędnikami cywilnemi. Mów­
ca proponuje wybór specjalnej podko­
misji, która przygotuje odpowiednie
wnioski co do polepszenia uposażenia
oficerów i podoficerów, tak by mogły
być uwzględnione w budżecie 1926 r.

Pos. Załuska (ZLN) popiera wniosek
p. Kościałkowskiego, jednocześnie zwra

ca uwagę na potrzebę podniesienia żoł­
du szeregowych. Obecnie szeregowy o-

trzymuje 8 groszy dziennie. Żołd ten

należy podnieść przynajmniej do 20 gro
szy. Jest to anomalią, iż więcej dbamy
o emerytów i inwalidów, aniżeli o żoł­
nierzy aktywnych.

Min. Sikorski wskazuje, że poprawa
bytu zawodowych wojskowych iest ko­
nieczna. Jeżeli będziemy mieli oficerów

podoficerów niezadowolonych, to wszy
stkie wydatki na armję mogą się oka­
zać daremne. P. minister zacytował
cały szereg zarządzeń, które przedsię­
wziął celem poprawy bytu oficerów już
przy obecnym budżecie. T. zw. dodatki

funkcyjne mogą być wypłacone tylko, z

oszczędności. Dzięki lekkiej zimie uzy­
skano 4 miliony oszczędności na opale
z tego 3^ś milj. wyznaczono na remune-

racje, które zostaną wypłacone.

Następnie p. minister zwrócił uwag)
na zbyt niskie djety oficerów. Co się
tyczy podniesienia żołdu szeregowych,
to wchodzi tu w grę cyfra przeszło 800
milionów zł miesięcznie.

Minister bardzo wątpi, czy potrafi
ją wydobyć z oszczędności.

Przedstawiciel Ministerstwa Skarbu
p. wiceminister Markiewi.cz zaznaczył,
że sprawa uposażenia zarówno urzędni­
ków cywilnych, jak i wojskowych do­
maga się gwałtownej reformy, należy
jednak sprawę tę postawić w zwią,zku
z ogólną sytuacją budżetu. Trzeba tedy
aby podkomisja wojskowa rozpatrywała
tę sprawę łącznie z przedstawicielami
komisji budżetowej i skarbowej. W dal­
szym ciągu dyskusji pos. Miedziński
(Wyzw.) zwrócił uwagę na samobójstwa
w armii. W sprawie tej min. Sikorski
udzielał wyjaśnień na poufnej części
posiedzenia.

W końcu uchwalono wniosek p. Ko­
ściałkowskiego, który brzmi: Komisja
wojskowa wyłania ze siebie podkomisje
złożona z 5 członków dła opracowania
noweli do ustawy z dnia 9 październi­
ka 1924 r., polepszającej uposażenie woj
skowych. Podkomisja ta ma być uzu­
pełniona przez takąż liczbę członków
komisji budżetowej i skarbowej.

Oprócz tego przyjęto wniosek p. Ko­
ściałkowskiego z dodatkiem p. Załuski:
Do czasu zasadniczego uregulowania
sprawy uposażenia wojskowych, co po­
winno być traktowane w budżecie 1926
roku, M. S. Wojsk, winno z uzyskiwa­
nych oszczędności wypłacać zawodo­
wym wojskowym remuneracje, analo­
gicznie, jak to miało miejsce w miesią­
cu czerwcu, zaś szeregowym do wysoko­
ści 6 zł. świadczeń miesięcznych. Za
równo brzmienie tych wniosków, jak i

wyjaśnienia przedstawicieli rządu wska
zuia, że zasadnicza zmiana w uposaże­
niu wojskow’ych może nastąpić dopiero
w r. 1926.

Emeryci domagają się sprawiedliwości
List otwarty do wszystkich Panów Postów na Sejm

Rzeczypospolitej Polskiej.

Bydgszcz, w czerwcu 1925 r.

W dniu 30 maja 1925 roku na wiel-
kiem wiecu w Krakowie zrzeszonych

Związków emerytów i rencistów z Mało­
polski jakoteż Związku emerytów i ren­
cistów z Wielkopolski, Pomorza i Stowa­
rzyszenia emerytów z Torunia, uchwalo­
no poniżej podane rezolucje.

Ponieważ wszyscy emeryci i renciści

przedwojenni i polscy z przed 1. 10 1923
roku od kilku lat w bardzo dotkliwy spo­
sób są pokrzywdzeni, petycje, prośby do
Władz nie odnoszą żadnego skutku, mrą
starzy z bólem serca do Rzeczypospolitej,
a wdowy i sieroty płaczą za skrócenie
ich wdowich emerytur i rent, nie znacho-

dząc nigdzie posłuchu.
Panowie Posłowie pomimo zaproszeń,

na ich zgromadzenia się nie jawią, by ich
bóle przynajmniej wysłuchać, sami zaś
nie biorą ich w obronę przed niespra­
wiedliwą ustawą emerytalną i rentową
z roku 1923, względnie przed rozporzą­
dzeniami państwowemi.

Zrzeszeni emeryci na tej drodze zwra­
cają się do Pp. Posłów, by zechcieli sobie

przypomnieć, iż są w państwie weterani
zasłużeni na każdym polu, że trzeba się
zająć nimi, jak to uczyniły Państwa o-

ścienne. Wszak oni oddali wszelkie do­
bra z b. państw zaborczych, oni oddali
Państwu władzę’ lub ją tworzyli, wszak
za te wielkie usługi nie mogą być tym
źródłem dochodu Państwa, by głód,
chłód i zgrzyt był ich nagrodą.

Dziś oni jako weterani proszą Was,
Pp. Posłowie, stańcie na stanowisku

sprawiedliwości, dajcie to, co Państwa,
Państwu a weteranom Rzeczypospolitej
to, co im się sprawiedliwie i uczciwie
należy. Wszak proszą tylko o to, co mie­
li a im odebrano.

W’zymamy Was na tej drodze, by
przedłożoną nowelę do ustawy emery­
talnej w najkrótszym czasie łaskawie

rozpatrzyli, wszelkie wydane rozporzą­
dzenia niezgodne z ustawą emerytalną
z r, 1923 cofnąć raczyli i według niżej po­

danej rezolucji z 30 maja 1925 z Krakowa
odpowiednie stanowiska zajęli.

Wszystkie gazety i dzienniki, które

uznają zasługi emerytów i życzą im spra
wiedliwego załatwienia ich słusznych po
stulatów, proszą, by raczyli powtórzyć
ten list w swoich pismach wraz z ni­
niejszą rezolucją.

REZOLUCJA.
Zebrani na wiecu Zrzeszeń emerytów kolejo­

wych Państwowych i wojskowych (Mało poi
skich) w Krakowie w dniu 30 maja br. domaga­
ją się:

1. Jednolitego traktowania ich, jakoteż ich ro

dżin co do poborów emerytalnych bez różnicy
czasu, w którym przeszli na emeryturę, a więc
wymiaru emerytalnego według płac pobiera­
nych przez swych kolegów równego stopnia i
szczebla pozostających w czynnej służbie, jako­
też zastosowanie tego systemu płac emerytal­
nych na wypadek podwyższenia poborów czyn
nych pracowników państwowych.

2. Zwolnienie emerytów od 3% opłaty na

rzecz Skarbu Państwa za pobraną emery­
turę

3. Przyznania wszystkim emerytom i ich ro­
dzinom ustawowo ulg w zakresie pomocy lekar­
skiej, a tym samym emerytom także ulg analo­
gicznie jak w służbie czynnej np. w przejazdach
państwowymi środkami lokomocyjnemi.

4. Oznaczenia minimum kwoty uposażenia
emerytalnego, jak pensji wdowiej i sierocej.

5. Jak najrychlejszego zlikwidowania i wy­
płacenia różnicy powstałej na niekorzyść eme­
rytów przez fałszywe przewalutowanie przyna­
leżnych, a tylko zaliczkowo wypłacanych nale-

żytości emerytalnych w czasie dewaluac.ji wa­
luty, w czasie od 1 października 1923 roku do
dnia 30 kwietia 1924 roku, przy której to spo­
sobności przerachowania użyto relacji 1 zł

1,800.000 Mp., a nie tej relacji, jaka była w po-
jedyńczych miesiącach od października 1923 do

maja 1924 roku.
6. Wypłacenie wszystkich zaległości emery­

talnych od roku 1921 emerytowanym oficerom

Wojsk Polskich, jak i emerytom cywilnym.
7. Zaliczenia wszystkim byłym pracownikom

kolei żelaznych, którzy poszli na emeryturę
przed nową ustawą emerytalną w służbie paro­
wozowej konduktorskiej, jakoteż pracownikom
poczt ruchomych w ambulansach do wysługi
emerytalnej każdy rok służby ponad 10 lat ta

kiej służby, a za rok 18 miesięcy, tak jak było

pod zaborem austrjackim. Taki sam czas zali­
cza się dla wdów po takich emerytach, moty­
wując to żądanie tern, że ci pracownicy wkła­
dali do funduszu emerytalnego odpowiednie
wyższe wkładki.

8. Wypłacenie rencistom kolejowym i ambu­
lansom renty w pełnej wysokości pobieranej za

czasów zaborczych obok emerytury, gdyż renta
nie jest zaopatrzeniem płatnem ze Skarbu Pań­
stwa.

Art. 3 . nowej ustawy ma całkiem inne zna­
czenie, oraz dodatek za pany w służbie odnie­
sione (Verwendungszulags).

9. Ponadto żądają emeryci kolejowi przywró­
cenia wszystkich praw dotyczących ulg taryfo­
wych dla siebie i swych rodzin kolejowych i

państwowych.
10. Domagają się skreślania ostatniego ustę­

pu art. 21 . ustawy emerytalnej z roku 1923, a to

przedewśzystkiem ze względu na dzisiejsze sto­
sunki mieszkaniowe.

11. Wypłaty kwartału pośmiertnego z ramie­
nia bezpośredniej władzy przełożonej, a nie

przez Izbę Skarbową względnie nie macierzy­
stą Dyrekcję kolejową.

12. Rozszerzenia udzielania koncesyj na ha,n­
del artykułami monopolowemi, obok inwalidów
wojskowych, również na emerytów i inwalidów,
względnie ich wdowy.

13. Doraźnej jednorazowej zapomogi d’-a
wdów i sierót po pracownikach państwowych,
które nie pobierają co najmniej 50 zł miesięcz­
nie, co uważać należy za k°meczne minimum

egzystencji.
14. Zaliczenia lat spędzonych podczas wojny

na froncie do emerytury.
15. Zwolnienie opłaty podatku lokatorskiego,

który Magistrat miasta Krakowa ściąga z eme­
rytów dotyczącej ustawy Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych.

16. Wkońcii zaznaczają, że tych nabytych
skromnych praw emerytalnych dochodzić będą
wszelkimi możliwymi środkami, aż do wywal­
czenia sobie możliwej egzystencji życiowej.

Kraków, dnia 30 maja 1925 r.

Emeryci,

Z PROWINCJI.

Z INOWROCŁAWIA. (W obronie własnej.’)
W nr. 117 ,,Dziennika Bydgoskiego" w kores­
pondencji z Szymborza podaliśmy wiadomość

pt. ,,Nowy Rinaldo Rinaldini." Strona zainte­
resowana w wynikłej sprzeczce między gospo­
darzem a lokatorami p. Swieciński Andrzej na(p s

syła nam sprostowanie z tern, że on nie był na­
pastnikiem lec,z stawał w samoobronie własnej.

KACZORY. (Kiepskie bardzo figle.) Na po­
ciąg tranzytowy kursujący Bydgoszcz-Piła,
rzucił osobnik kamieniem do parowozu i wyb.ł
szybę (okienko obserwacyjne kierownika paro­
wozu) przezco został kierownik parowozu Jozef
Donisławski lekko skaleczony. Z powodu prze­
rażenia zatrzymał kierownik pociąg i po zorien­
towaniu się jechał dalej. Jak d°ch°dzenia przez
Posterunek P. P . w Kaczorach w’ykazały spraw­
cami byli małoletni chłopcy od 10-la lat, za­
mieszkali w Rzadkowie.

WIELEŃ. (Przy śwlętokradzkiej robocie.)
Dn 1 bm. usiłowali dokonać kradzieży w za­
krystii w kościele w Wieleniu dwóch sprawców
w osXh Antoni Cieślikowski i Władysław
Owczarek, obaj z Łodzi. Sprawcy zostali na

uczynku przez Policję Państwową przytrzymani
i odstawieni do Sądu Powiatowego w Wieleniu.

Z Więcborka piszą nam: Dnia 3 czerwca w

Więcborku w pow. sępolińskim obchodzono uio-

czystość poświęcenia lokalu fil]i Powiatowej
Kasy Pożyczkowo-Oszczędnoścoiwej. - Po nabo­
żeństwie uroczystem w miejscowym kościele,
przybyli na ten dzień do Więcborka członkowie
kuratorjum z panem starostą Dzwonkowskim
i radcą z województwa p, Dąbrowskim, oraz u-

rzędnicy kas powiatu sępoiińskiego i dyrektorzy
b. Banku dla Handlu i Przemyślu (obecnie zli­
kwidowanego w Więcborku miejscowego Bank’i

Ludowego i Rolnika, przeszli z kościoła do wła­
snej siedziby kasy (powiat kupił dla tej kasy
swój dom), przy ulicy Kościelnej i tam ks. dzie­
kan Wilmowski poświęcił lokal kasy i serdecz­
nie a pięknie i patrjotycznie przemówił do ze­
branych: o znaczeniu błogosławieństwa dla in­
stytucji świeckich i o wychów, zadaniach ka­
tolicyzmu. Potem zebrani przeszli do mieszka­
nia prywatnego, kierownika kasy p. Tadeusza

Kwiatkowskiego i tam przy suto zastawionym
stole, w nastroju bardzo miłym spożywano da­
ry boże. Nie małą przyprawą eleganckiego
śniadania, były toasty o głębszej, okoliczno­
ściowej treści a w końcu wywiązała się dys­
kusja o lokalnych potrzebach i ,,bolączkach"
miejscowych. Z wielką swadą i gruntowną zna­
jomością stosunków miejscowych przemawiał
parokrotnie pan starosta. Dyskusja dała wy­
nik pozytywny dodatni; wyjaśniono sobie wiele

rzeczy i wytknięto plan dla niejednej pracy
konkretny, nietylko ekonomicznej, ale i oświa-
towo-kulturalnej w powiecie, poinformowano
się też o tern, co już w tej dziedzinie zrobiono.

,,Ksfclog PrasoDy

Para rok Ili. 1925"

węsssjiK(iefisM aSa’MBfifi^esnEn.

Danabycia we wszystkich księgarniach w cenie 3 zł



bir. 131. DZIENNIK BYDGOSKI, wtorek, 9 czerwca 19Z5 r. Str. 5.

GRUDZIĄDZ. (Krwawa walka ze złodziejami.)
We wsi Świecie, w pow. grudziądzkim, usiłowali
bracia. Antoni i Józef Kubaccy ukraść bydło
dworskie z pastwiska. Przychwyceni na gorą­
cym uczynku rzucili się na sługę folwarcznego,
J. Płócienniaka i jego teścia. Płócienniak użył
broni i trafił Antoniego Kubackiego w brzuch.

Ranny, przewieziony do szpitala, mimo przepro­
wadzonej natychmiastowej operacji, zmarł. Płó­
cienniaka po zaaresztowaniu wypuszczono na

wolność.

STAROGARD. (Wieczór miłe] pieśni pol­
skiej.) W drugie święto Zielonych Świątek od­
był się tu Wieczór Pieśni ,,Lutni" starogardz­
kiej przy udziale ,,Lutni" skarszewskiej. Dyry­
gował p. Serożyński ze Skarszew. ,,Lutnia"
skarszewska śpiewała na początku występu,
,,Lutnia" starogardzka wykonała w zupełności
zakreślony sobie program. Dyrygowali pp. Za­
lewski i Kirstein. — Każdy taki wieczór pieśni
zawsze jest rzeczą pożyteczną. Oprócz przyjem­
ności pogłębia on uczucia i myśl narodową, jak
również rozwija estetykę, poczucie piękna w

słuchaczach. Cześć Pieśni!

TCZEW. (Jeszcze Jedna ofiara katastrofy
’od Starogardem.) Zmarła w tutejszym szpi­

talu św. Wincentego posługaczka kolejowa Em­
ma Wogram, której z powodu zgniecenia przy
katastrofie kolejowej pod Starogardem odjęto
obie nogi. Zmarła liczyła 50 lat i 3 lata była
już w służbie kolejowej. - W tutejszym szpi­
talu znajdują się jeszcze dwie ofiary owej ka­
tastrofy: urzędnik celny Hauser z Chojnic i
rzeżnik Radtke z Grudziądza. Stan zdrowia
ich się tak dalece polepszył, że jest nadzieja,
iż niebawem opuszczą szpital.

CHOJNICE. Królem kurkowym przy tego-
rocznem strzelaniu tutejszego Bractwa Strzel­
ców został p. J. Kaleta, właściciel hotelu
Priebe.

(Zjazd piekarzy.) Z okazji poświęcenia sztan­
daru tutejszego Cechu Piekarskiego odbył się
wczorajszej niedzieli w Chojnicach zjazd pieka­
rzy z różnych miast Pomorza.

Z Torunia.

Tradycyjny obchód wianków, urządzeniem
którego w tym roku zajął się Klub W"ioślarski,

zapowiada się bardzo uroczyście. W czwartek
minionego tygodnia odbyło się organzacyjne po­
siedzenie komitetu, za inicjatywą którego wyło­
nił się Komitet Wisły, w skład którego wejdą
obok członków Klubu Wioślarskiego przedsta­
wiciele władz wojskowych, magistratu, Zarżą
du Dróg Wo(lnych i Straży Ogniowej. Program
po opracowaniu podamy później. Notabene To­
ruński Klub Wioślarski w niedzielę dn. 6 bm.
obchodził piątą rocznicę swego założenia. Ciou
uroczystości, która się odbyła na Bazarowej Kę­
pie, było otwarcie sezonu, chrzest czterech no­
wych łodzi i założenie kamienia węgielnego pod
nową przystań.

Z dziedziny mieszkaniowej. Stosunki, pa­
nujące tu w dziedzinie mieszkaniowej, bodaj,
że nie ulegną rychłej zmianie na lepsze, zwłasz­
cza, jeżeli ją będą pogarszali sami kamienicź-

nic.y, ,jak np. p. P ., właściciel jednego z domów

przy ul. Łaziennej, na którego p. P . lokator mu-

siał Zrobić doniesienie o lichwę mieszkaniową.

— JAGHCIGE. Wiadomość o synu p. Wa-
łeneiaka polegała na nieporozumieniu. Syn je­
go powrócił i nie miał zamiaru ani konia sprze­
dać ani uciec. Wobec tego upadają dołączone
do owej notatki uwagi.

Z Nakła.

(Korespondencja własna)

(Wojewoda Bnfńskl w grodzie nakielskim. -

Strzelcy świętują. - Nowi maturzyści.)
Ożywiony nastrój świąteczny, który panował

wszechwładnie w pierwszy i drugi dzień Zielo­
nych Świątek spotęgował się w ,,trzecie" święto.
Już od samego rana dźwięki kapeli wojskowej
,,wypędziły" mieszkańców Nakła na ulice. Przez
miasto bogato udekorowane sztandarami i uma­
jone zielenią, poważnym krokiem podążają do
kościoła Bracia Strzelcy na nabożeństwo, bo to
dziś przecież nielada uroczystość — proklama­
cja króla kurkowego.

Na rynku gromadzą się organizacje miejskie
i społeczne, oczekując na przyjazd p. wojewody
dr. A. Bnińskiego.

O 10-tej m. 20 po przywitaniu przez władze
miejskie, przyjechał przed ratusz p. wojewoda
poznański i przeszedł przed szpalerami ustawio­
nymi w ordynku Towarzystw ze sztandarami,
wyrażając swe uznanie dla dziarskiej postawy
naszych Powstańców i Wojaków pod zarządem
pp. prof. Marciniaka i por. Ziarnka, Sokołów
pod kierownictwem pp. Malczewskiego i Siko-
rzyńskiego, II-giej Drużyny Skautów zoragnizo-
wanej przez p. ’F. Klapę i wiele in. Lecz ,,clou

’

wszystkiego była preżenta naszej dzielnej Straży
Ogniowej, która jak huragan zajechała w ,,bo­
jowym" ordynku z całym taborem na rynek. P.

wojewoda wyraził swój podziw i wielkie uzna­
nie naczelnikowi straży p. Siemińskiemu, który
naprawdę wraz z całą drużyną zasłużył sobie na

pochwałę. Nawet my wszyscy, którzy znamy na­
szą straż, byliśmy mile zdumieni, patrząc na

jej sprawność.
Po przeglądzie udał się pan wojewoda na sa­

lę radziecką, gdzie go w obecności zarządu mia­
sta, p. starosty Wuyka i Rady Miejskiej powitał
przewodniczący, ks. proboszcz Ign. Geppert, za­
znaczając w swem doskonałem przemówieniu, te

historja miasta Nakła jest złączona z nazwi­
skiem Bnińskich, ponieważ dwukrotnie Bnińscy
zasiadali na zamku nakielskim jako starostowie;
dalej polecił uwadze p. wojewody sprawę utwo­
rzenia powiatu nakielskiego z siedzibą staro­
stwa w Nakle, a także prosił o poparcie w stara­
niach miasta o pożyczkę na budowę koszar.

Pan wojewoda obiecał bardzo przychylnie roz­
patrzeć sprawę utworzenia powiatu w Nakle,
podkreślając jednocześnie, że jak historycznie,
tak i ze względu na to, iż Na,kło dominuje w po­
wiecie, przeto należy się miastu naszemu staro­
stwo, polecając Radzie Miejskiej o zgłoszenie
wniosku do Wo,jewództwa.

Po ukończeniu przedstawiania się niektórych
wyższych urzędników lokalnych, p. wojewoda
przyjął kilka osób w różnych sprawach, Między
innemi wręczył p. F. Klapie 150 zł dla II Dru­
żyny harcerskiej. Żegnany okrzykami o 12-tej
p. wojewoda pomorski odjechał do innych miej­
scowości w powiecie.

Wieczorem o godz. 7 .30 odbyła się przemiła
tradycja proklamacji króla kurkowego, którym
został p. Antoni Klimek, zdobywając sobie tę
godność przez wystrzelanie 6 strzałami 112 pier­
ścieni. I. rycerzem został p. Wł. Błażejewski
(111 pierśc.), II. rycerzem p. Jan Sytek (109 pier.),
I. porucznikiem p. Tadeusz Kosmowski (105 p.),
II. por. p. Czesław Witosłąwski (105 pierśc.) .

Nielada, sławą strzelecką okrył się p. Antoni

Pieczyński, który strzelając o premje wartościo­
we w 3-ch strzałach wystrzelił 60 pierścieni, t. zn.

najwyższą ilość pierścieni, jaką trzema strzała­
mi zdobyć można. Dzielnie się spisali i następni
Bracia, bo 59 pierścieni wystrzelił p. F. Klapa
(U nagroda), 58 pierśc. p. J’an Sytek (III nagr.),
po 57 pierśc. p. Wojciech Sroka (IV nagr.), p. I .

Michałek (V nagr.), p. A. Klimek (VI nagr.), p.
M. Semrau (VII nagr.), po 56 pierścieni: p. T. Ko­
smowski (VIII nagr.), p. T . Saganowski (IX n.)
i Cz. Witosłąwski (X nagr.) .

Odznaki zasługi otrzymali: Br. br. Tomasz
Biniakowski (starszy w Bractwie) i p. B. Seydak
(skarbnik).

Niezależnie od powyższych rezultatów przy­
sporzyli Bractwu Strzeleckiemu w Nakle sławy
pp.: W. Błażejewski, który zdobył godność króla

kurkowego w Wyrzysku i Tadeusz Kosmowski
godność rycerza, których to przy proklamacji
wyróżniono, wiwatując na ich cześć.

Podkreślić należy znaczne postępy w strze­
laniu w naszem Bractwie. Nie należy także za­
pominać, że przed świętami zdobyło maturę 9-ciu
wychowanków naszego gimnazjum pp. Bandur-
ski, Miecz. Czajka, Wiktor Pawlak, Cz. Sikora,
Henryk Sulek, St. Szrajda, Mar. Szymański, J,
Wardziński, Ed. Zygmanowski. Zwolnieni od
ustnych egzaminów byli: ab. Czajka, Sikora, Su­
lek, Szymański, Wardziński. Składając życzenia
wyrażamy nadzieję, że cała ,,dziewiątka" przy­
sporzy społeczeństwu dzielnych pracowników, a

miastu i uczelni nakielskiej dumy ze swych pu­
pilów. Embe.

KRONIKA.
Bydgoszcz, poniedziałek dnia 8. czerwca 1925.

KALENDARZYK.

Dziś w poniedziałek Medarda b., Maksyma.
Jutro we wtorek Pryma i Felicjana mm.

Wschód słońca o godzinie 3.41 .

Zachód słońca o godzinie 8.17 .

’

DYŻURY NOCNE W APTEKACH:

Od poniedziałku 8. VI. do piątku 12. VI, ma­
ję dyżur nocny następujące apteki:

Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa; -

Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia,

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Dziś: ,,Pokojówka szuka miejsca."
Jutro wieczorem: ,,Jelenie".

Bibljoteka Miejska (Stary Rynek l) otwarta
codziennie z wyjątkiem niedziel I świąt od

godziny 9-14 i od 17-20 Pracownia naukowa
I Czytelnia pism codziennie od 10-13 i od
}7—20. Wypożyczalnia codziennie od 11—13.39.

popołudniu tylko w poniedziałki, środy i sobo­
ty od 17-18.45.

Bibljoteka Ludowa (ul. Jana Kazimierza 9).
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz. 12—13 nadto we wtor­
ki i soboty od 15 do 19, w czwartki od 17-19.

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku
(gmach dawnej Kasy Oszczędności’! otwarte co-

dizennie od 9-tej do 3-ciej popołudniu.

Świ§to robotnicze

w Bydgoszczy.
W niedzielę wczorajsza odbyło się po­

święcenie sztandaru najmłodszego w

Bydgoszczy Katolickiego Towarzystwa
Robotników Polskich — pod wezwaniem
św. Antoniego na Czyżkówku. Założo­
ne ono zostało w lutym b. r. i rozwija
się doskonale dzięki zabiegom dzielne­
go prezesa p. Wiśniewskiego. Liczy już
około 80 członków i zdobyło się na sztan

dar, pod którym oby gromadzili się
wszyscy, którzy sprawę robotnicza o-

przec chca na trwałym fundamencie
łączności z Kościołem.

Uroczystość poświęcenia nowego
sztandaru miała przebieg bardzo pięk­
ny i okazały. Rano do szkoły na Czyż-

kówku, gdzie był punkt zborny wyru­
szył od kościoła św. Trójcy pokaźny po­
chód ze sztandarami bratnich towa­
rzystw, poczem — również pochodem —

ruszono do pięknie w zieleń przybranego
kościółka św. Antoniego. Tamże mszę
św,, do której asystowało czterech człon
ków Towarzystwa Robotników przy ko­
ściele św. Trójcy, odprawił X. wik. Fie­
dler. Poświęcenia sztandaru dokonał
X. prób. Płotka, który również wygłosił
stosowne kazanie. Chrzestnymi byli
państwo Wizowie i Baumowie; panie
Płotkowa, Lisewska, Fiedlerowa, Zator­
ska, panna Król i panowie radca Sent-
kowski, Gosieniecki, dr. Król, Jan Cy­
wiński.

Po nabożeństwie ruszono pochodem
do sali Kleinerta, gdzie odbyło się uro­
czystościowe zebranie. Zagaił je pr,ez.es
p. Wiśniewski i oddał przewodnictwo
prezesowi okręgowemu p. Janowi Cywiń
skiemu, tenże złożył życzenia imieniem
zarządu Związku Tow. Robotniczych.
X. prób. Płotka składał życzenia jako
patron, a następnie delegaci bratnich
towarzystw miejscowych pp. Gosienie­
cki, Zieliński, Bąk, Modrakowski i Gar­
stka z Nakła, delegat Sokoła Okolę-Wil­
czak, p. Malicki jako przedstawiciel To­
warzystwa Rzemieślników, p. Budniar-
ski od Tow. Czeladzi, p. Ryszewską od
Tow. Jutrzenka, dalej delegaci Towa­
rzystwa młodzieży Naprzód i Termina­
torów, wreszcie p, Migas od P. Z. K ., i
Fr. Doberstein od urzędników kolejo­
wych. Przebieg uroczystego posiedze­
nia był bardzo piękny i dobrze świad­
czy o duchu, jaki panuje wśród naszych
robotników.

Przy tej okazji podnieść należy pię­
kny czyn p. dr. Króla, który jako chrze­
stn.y sztandaru złożył j 00 złotych na ce­
le szerzenia oświaty wśród młodzięży
robotniczej z dodatkiem, że taką sama

sumę rok rocznie w dniu 7 czerw.ca na

tenże cel składać będzie. Również ży­
wa radość wywołało oświadczenie p. dy­
rektora Wizego, że wstępuje jako czło­
nek do Tow. Robotników na Czyżków­
ku. v ,j

Te przykłady niezawodnie pociągną
za sobą innych, a miejmy nadzieie. że

zachęcą także tych wszystkich, którzy,
ieszcze luzem chodzą, do wstąpienia w

szeregi zorganizowane pod sztandarem
robotników katolickich na Czyżkówku.

Alina Prus Krzemińska,

W dolinie Brdy.
Znam pewien dwór biały, z platfor­

my wyniosłego wzgórza, dwoma rzęda­
mi okien szczytowych, prześlicznie u-

śmiechający się do świata i ludzi.
W przestronnej, zewsząd lasami oto­

czonej kotlinie, świat ten, to płaszczy­
zna łąk, od których dwór biały wziął na­
zwę i urodę.

Nie dziw, że i urodę.
Bierze przecież z tych łąk szmarag­

dowych, woń tataraku, świeżość nieza­
pominajek i nenufarów, złoto kaczeń­
ców i jaskrów, wchłania w siebie poe­
zję leśnego zakątka, i promienieje nią
z Swego wzgórza, daleko, daleko po za

kotlinę łąk.
Dwói’ otacza kwietnikami urozmai­

cony ogród cienisty i duży sad.
’Na stronie południowej, aleje i gan­

ki, ze znacznej pochyłości terenu, zbie­
gają nad brzeg parowu, który przepły­
wa Brda.

Równolegle z łożyskiem rzeki —

miejscami ta,k miałkiej, że po kamie­
niach przebyć ją można, wysoko po nad
urwiskiem parowu, idzie ganek — ścież,
gubiąca się co chwila w gęstwinie zarośli

Laskowe orzechy, kaliny, bez, cze­
remchy, dzikie porzeczki, jabłonie i śli­
wy - uciekinierki, które poprawności
swoiei i tu nie straciły, spowija chmiel,
i innych pnączy gęsta sieć zielona.

Przez ’kanały upustów ogrodowych,
wśród tego liściastego tunelu., biegną
mosty, mosteczki i kładki.

Woda upustów, tu cicha i senna, tam

rwie, pieni się i szumi, spadając na dno

parowu, w objęcia piastunki Brdy, aże­
by już nigdy nie wrócić na wzgórze.

W takim, to białym dworze, wśród

takiego plain-airu, wśród ludzi tak po-
kumanyeh z przyroda, że pan domu na­
wet zimą codziennie w nurtach Brdy
się pławi, grono dorodnej młodzieży
spędza wiosenne wakacje — święta
wielkanocne.

§a tam bliżsi i dalsi krewni, sieroty
i półsieroty, które wojna pozbawiła ro­
dzinnych gniazd, są urodziwi synowie
domu, i jasnowłosa jedynaczka,

Liczna ta gromada, roztasowana w

pięciu górnych pokojach, tworzy kolo­
nię żyjącą własnym, odrębnym dwo­
rem.

Światek motyli i róż — rodzina sar­
niąt i jelonków, które mają tu swego
przedstawiciela — zaprzyjaźnionego z

ludźmi, figlarnego ,,Chińczyka11.
Osłoniony pełną wyrozumiałości o-

pieką starszych, światek ten wziął w

posiadanie wodę, ląd i powietrze, które­
mu ze szczytów gór, rzuca się w obiecia.

Źyje się prędko, ażeby wykorzystać
czas i prawa jakie daje swoboda waka­
cyjna, ażeby wchłonąć w siebie jaknaj-
większa dozę wiejskich przyjemności.

Góry doliny i lasy biorą udział w tej
grze o szczęście młodych serc, w tych

manewrach piechoty, konnicy, taborów
i floty rzecznej.

Ta ostatnia zwłaszcza manewrowa­
ła tak precyzyjnie, że w poniedziałek
wielkanocny o wschodzie słońca, sufity
we dworze ,,poprzeciekały11.

Zgrzyty i dysonanse w tej orkiestrze

wiosennej rzadko zachodzą, ale — są.

Przemiły pierwszy skrzypek i dyry­
gent, pomyli czasem nuty.

Naprzyklad — zamiast dumki: Gzy
jest w świecie mołodyca,. jak ta Han-
dzia białolica, ma przed sobą uwerturą
do — Krysi-leśniczanki. Tu znowu —

poważny stud. jur. — Antoniusz vel An-

tinous, zamiast akompaniamentu do

pieśni solisty: któż me westchnienia —

któż me łzy policzy, bez skrupułu rznie
sobie jakieś tango argentino, z którego
aż bucha t. zw. Szadenfreude, po pol­
sku; wczoraj tobie, dziś mnie. Jakiś
kłaczek trawy, czy listek w butonierce
mówi resztę.

Deszcz pada, a ponieważ panienki
wodnego żywiołu ,,na długo11 mają ,,do­
syć14 i pozornie bardzo sa z partnerów
niezadowolone, więc wszystko w najlep­
szej komitywie bawi się w- pokoju,

Program wiosennego karnawału zu­
pełnie poignorował tańce, zatem towa­
rzystwo bawi się w gry.

"

Najwięcej powodzenia ma ,,flirt14.
Ach jakże oryginalny!

Słowa uwielbienia, oświadczyny mi­
łosne, przytyki, złośliwości i najwyższe
,,obelgi11, odczytywane są w milczeniu

według podanych numerów z karty dru

kowanej, która robi wrażenie pijanej
kumoszki.

Bardzo sympatyczna gra. Uczestni­
cy schyleni nad kartami, nie mówią nic,
bo nie mają czasu. Słyszysz tylko licz­
by — jak na giełdzie, albo przy jakimś
stole gry w ruletę. Czasem ten i ów za­
śmieje się szaleńczo, jak człowiek, któ­
ry kładzie ostatnia stawkę, czasem roz­
kosznie zacbichoce ktoś komu karta od­
wróciła sie ku szczęściu.

Zupełnie inaczej wygląda cały zespół
gdy bawi sie w mowę kwiatów. Zdaje
sie że sylfy i boginki zajęły fotele krze­
sła przestronnej bawialni.

Jakieś tajemne narady.
Tu śliczna Mignonne pochyla jasną

czuprynke ku ciemnej główce Ukrainki
o smętnych, marzących oczach, tam
dwie inne syflidy recytują jak z katalo­
gu nazwy kwiatów cieplarnianych w ję­
zyku łacińskim. Młodzieniec z twarzą
śpiącego Eudyroiona, przechyliwszy kia

syczna głowę na poręcz krzesła, p.oważ­
nie namyśla sie, czy luby zadatek sym­
patii zdobyty wczoraj całkiem nieocze­
kiwanie śnie.żkę ukryta w portfelu, tuż

przy sercu,’ może .,wyjechać11 oficjalnie
jako kwiat wybrany, czy należy zacho-!
wać dyskrecję.

Reszta już się ,,wywołuje11. Zabawa
w tokń - gwar nie do opisania. So­
prany, tenory, kaskady śmiechu, tup.ot
bucików, jasnych, ciemnych, z zamszu

lakieru i sukna.



Str. W. DZIENNIK BYDGOSKI, wtorek, 9 czerwca 1925 r.
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b ierny wprawdzie, że nasi ,,postępow­
cy1 towarzystwom tym sa niechętni, ale

wiemy także, ile dobrego te towarzyst­
wa_ dotychczas zdziałały i ile zdrowei o-

swihty w szeregi robotnicze wniosły. To
też zachęcamy gorąco, aby kto może u-

ozielał Katol.ickiemu Tow. Robotników
Polskich na Czyżkówku życzliwego po­
parcia.

Dodać jeszcze należy, że po uroczy-
stem posiedzeniu odbył sie wspólny o-

biad, padczas którego przemówił X. wi-

cepatron Fiedler. Wieczorem odbyła się
w sali Kleinerta zabawa taneczna.

Zebrania Polskiego Stronnictwa

Chreefc. Oemokrasji,
Zebranie Koła śródmieście odbędzie się w

poniedziałek, dnia 8 bm. wiecz. o godz. 7.30 w

Ognisku ul. Jagiellońska 71. Z kongresu Ch.
Dem. w Warszawie referować będą delegaci:
Langne. Gołąbek, A. Smoliński.

Zebranie Koła Szwsćcrowo, odbędzie się we

wtorek, dnia 9. bm. wiecz. o godz. 7.30 w lokalu

p. Konieczk ul, Lenartowicza 3. Z kongresu
Ch. Dem. w Warszawie, referować będą delega­
ci: prof. Ka:źmierczak, Langner i Łuczak.

Zjazd śpiewacki w Wyrzysku odbył
się wczorajszej niedzieli przy dużym u-

1 dziale kół śpiew?ackich okręgu nakiel-

skiego i bydgoskiego. Urządzono go z

okazji poświęcenia sztandaru miejsco­
wego towarzystwa śpiewu ,,Halka", któ­
re święciło swój sztandar. Uroczystość
sama jak i popisy miały przebieg bar­
dzo piękny. O poziomie popisów wyra­
ził się sekretarz związkowy p. Barwic-
ki z Poznania, że stały na poziomie dość

wysokim. Pierwszą nagrodę zdobyło
Tow. ,,Dzwon" z Bydgoszczy, a dalej na

w er wszy plan wysunęły Się koła wiej­
skie z Sadek i Polanowa.

Szczegóły zjazdu omówi nasz spra­
wozdawca muzyczny. .

— Do Zarządu Związku Obrony Kresów Za.
ohodnich wszedł p. Wacław Kunicki, a nie p.
Władysław K., jak mylnie w sprawozdaniu z

nadzwyczajnego walnego zebrania Z. O. K. Z .

podano. — Do Komitetu opieki nad dziećmi z

Niemiec wszedł również p. Dr. Szymański, pre­
zes bydgoskiego oddziału O. K. Z.

— Podjęcie pożyczek państwowych. Kasa
Skarbowa w Bydgoszczy zawiadamia posiada­
czy kwitów od nr. 1 —6597, którzy złożyli obliga­
cje pożyczek państwowych z r. 1920 do wymia­
ny, aby pożyczki konwersyjne bezzwłocznie w

Kasie Skarbowej odebrali.

— Car Aleksander U na ekranie. Dzisiaj w

poniedziałek jest ostatnia sposobność zobacze­
nia jednego z najpoważniejszych arcydzieł fil­
mowych pt. ,,Aleksander II." które kino ,,Liber
ty” tylko na dzisiaj zatrzymało na swym ekra­
nie.

— Ochronka na Okołu urządza we wtorek
dnia 9. czerwca w ogrodzie Patzera swą dorocz­
ną zabawę z bardzo urozmaiconym programem,
który nietylko miłą atrakcją będzie dla dzieci,
ale także dla dorosłych. Czysty zysk na o-

cbróńkę.

-- Z kolon)i Rosjan w Bydgoszczy. Dzień.
8 czerwca, jako data urodzin Puszkina ma być
obchodzony przez Rosjan jako dzień kultury ro­
syjskiej. W Wilnie odbędzie się z tego powodu
szereg uroczystości, na czoło których wysuwa
się akademja. - I nasza kolonja Rosjan urzą­
dza w dniu dzisiejszym uroczyste posiedzenie.

Kronika policyjna.

— Ujęto aż 20 osób, Między tcmi ptaszkami
znajduje się 7 ,,damulek", 7 opojów 3 zlodzieji,
2 włóczęgów, 1 przemytnik.

— Kradzieże. Pannie Czapiewskiej, zatru­
dnionej w ,,Resursie", skradli Teodor Iwako-
wski i W. Sierocki 40 zł. — Do mieszkania przy
ul. Kwiatowej 3 włamali się nieznani opryszko-
wie i skradli różne rzeczy. — W ten sam spo­
sób dokonano o tym samym czasie kradzieży
przy ul. Sienkiewicza 45.

— Topielec. W majątku Gumnowice utonął 30

maja Ludwik Rojecki. Topielca wydobyto z

wody dopiero po 40 minutach. Sekcja zwłok

przeprowadzona przez lekarza po’wiatowego
stwierdziła’ nieszczęśliwy wypadek.

Ze sportu.
Wczorajszy dzień był dniem sprawności fi­

zycznej młodzieży bydgoskich szkół średnich.
Do tych dorocznych zawodów i popisów między­
szkolnych stanęły: Seminarium Nauczycielskie,
Państwowe Gimnazjum Klasyczne, Miejskie
Gimnazjum im. Kopernika. Zawody rozpoczęto
w sobotę pięciobojem drużynow’ym, którego wy­
niki są następujące:

pierwsze miejsce drużyna Gimn. im. Koper­
nika (Pollheim, Samberger, Pawilczus, Czem­
plik) punktów 11083,03;

drugie miejsce Seminarjum Nauczycielskie
(Zaleciński, Kobus, Cywiński, Lewków) punktów
8 304,15;

trzecie miejsce Gimn. Klasyczne (Brauer, Fe
ner, Poniecki, Nowakowski) punktów 7 370 25.

Wyniki w poszczególnych bojach są b. drobre:

Bieg 100 mtr. Pollheim (gimn. im. Kopernika)
12’/s sek. Rzut kulą 7)4 kg. Samberger (gimn.
im. Kopernika) 10.46 mtr. Rzut dyskiem: Sam­
berger 31.07 mtr. Skok w dal: Czemplik (gimn.
im. Kopernika) 5.58 mtr. Skok w wyż: Zaleciń­
ski (Seminarjum) 1.60 mtr. Strona organizacyj­
na w?ykazała duże braki.

Szczegóły w ,,Sporcie Pomorskim."

Największą imprezą sportową w bieżącym
sezonie będę, niewątpliwie wyścigi samochodowe
1 motocyklowe w niedzielę 14 bm. na torze Osso-
wa Góra — Wojnowo - Strzelewo — Ossową
Góra. Wyścigami odnośnemi zainteresowały
się nietylko organizacje samochodowe i moto­
cyklowe całej Polski lecz rów?nież 1 kluby za­
graniczne. Prace nad należytem przygotowa­
niem tego niezwykłego widow?iska toczą się w?

gorączkowem tempie.
Spodziewać się należy, że uruchomione zo­

staną dla publiczności pociągi nadzwyczajne,
bowiem komunikacja autobusowa, omnibusowa
itd. nie będzie absolutnie wystarczającą. Trze­
ba bowiem wiedzieć, że w?yścigom samochodów
i motocykli odbytym w dniu 24 maja br. w Po­
znaniu przyglądało Się około 20.000 osób.

Biedna, sponiewierana posadzko ba­
wialni, i ty, suficie mokrem okiem pa­
trzący na te pląsy rozkoszne! Wiem, że

i?dy cisza zapadnie, gdy opustoszeją go­
ścinne pokoje, to znów tęsknić będzie­
cie za tą banda kochaną, tęsknić, i wy­
czekiwać najbliższych wakacji.

Kto twierdzi, że materiali_zm zapę­
dził w kozi róg poezję i dawne tak mi­
łe nastroje wiejskiego życia, myli się
bardzo.

Są jeszcze w Wielkopolsce i na Po­
morzu takie dwory i dworki, jak ten
nad łąkami Brdy, gdzie dusze ludzkie

zatrzymały odrębny, stylowy rysunek,
jest czystość serc, świeżość uczuć, są
tacy ,,panicze" i takie szesnastoletki

prześliczne jak vz Sielance młodości --

są! I jest tradycji poszanowanie, jest
gościnność starodawna. Dość spojrzeć
na taki stół olbrzymi, na którym domi­
nuje święconka polska. Nie trud odga­
dnąć, że zostawia się ią z myślą o bliź­
nim, o biedocie, o gościu sąsiadzie. Po
za tem niewie się gdzie oddać ukłon,
czy w stronę mięsiwa czy ciast, bowiem
naiprozaiczniejsza szynka, przyczynia
się do całości bardzo malow’niczej, i —

smakowitej, jak się okazuje zwykle
,przy bliższem zetknięciu. Prawie wszę­
dzie — jak każę tradycja - pomiędzy
łokciowemi babami sterczy dziad rozło­
żysty, bajecznie kolorowy, leża kopce
pisanek i sterty mazurków, jakich prze­
miłej pani Marji w białym dworze, Sam
Lours mógłby pozazdrościć.

Pisanki, zdobne w miniaturowe fra
gmenty sielskich krajobrazów, przecho­
dzące z ręki do ręki w’śród ogólnego po­
dziwu, są tutaj dziełem jednego z mło

dzieży.
Powtarzający się motyw, łódka

wśród jakiejś zielonawej przestrzeni,
wodnej z mniej lub więcej plączącą
brzoza u wybrzeża, pozwala przypusz
czać praw’ie na pewne, że jest marze

niem ,,panicza" ,,kołysać się na falach,
gdzie je wiatr popędzi, i żyć zdała od

brzegów... do skończenia świata".
Na supozycję taką, wyrażoną głośno

przez jedną z boginek, złotowłosa Lala
ż niewiadomego powodu pokraśniała
naraz jak biały obłoczek przy w’schod_zie
słońca; panicz oczywiście także.

Dwoje oczu o uderzająco dobrym, ła
godnym wyrazie, zdziwiło się tym łu­
nom zorzy porannej w czasie gdy inn:
wieczerzę zajadaja. B,yły to niebieskie,
mądre — jakby z umysłu binoklami

przysłonięte oczy ukochanego probosz­
cza. który zna panicza od łat niemowlę­
cych.

Popatrzył na chłopca, popatrzył na

dziewczynę, i W’brew? zwyczajowi, nie
zrobił dowcipnej aluzji do miniatury na

skorupce jajka, ani do łuny rumieńca
na policzkach tych ,,skrytych w cieniu
dwóch drobnych fiołków w?oniejących

Na dworze, w księżycowej poświacie
chodziła noc w’iosenna - przez otwarte
okna stołowej sali napływały z łąk pier­
wsze odgłosy żabiego kumkania. ...

Uroczystość Wojaków w Janikowie.

(Od specjalnego delegata ,,Dziennika Bydgoskiego").

Janikowo, 7. VI. 1925 I’­
’W dniu dzisiejszym Janikowo uroczyście ob-

chodziło swój dzień: były to uroczystości miej­
scow?ego Tow?. Powstańców i Wojaków na które

przybyli nietylko goście z okolicy, miejscowa
inteligencja, ale przysłano licznych delegatów
z różnych stron, bliższych i dalszych.

Najliczniejsze grono gości stanowili ińwroc-
lawiacy, dzielne Szeregi pow?stańcze, wiara jak
to mówią ,,do pitki i wybitki" — było ich 25

zszeregowanych pod własnym sztandarem.
Jak tó w pięknym zwyczaju u naszych Wo-

;aków — rozpoczęto święcić dzień od pochwale­
nia Pana Boga: o godz. 10 r. ks. prób. Zięciak
z Ostrow’a odprawi! uroczystą Mszę św. połow?ą.
Pienia religijne z dużym wdziękiem w?ykonała
miejscowa ,Lutnia" pod pewną ręką dyrygen­
ta, p. Otto, wspomagana przez doborową orkie

strę 59 pułk. Inowrocław.
Po Mszy św. odbyła się ceremonja święcenia

pięknego sztandaru Powstańców, ufundow?anego
własnym kosztem. Mimo, iż sam sztandar, bez
drzew?ca kosztow?ał powyżej 900 zł. -- jednako
woź potrafili się zdobyć i zafundowali sobie
w’łaśnie tak bogaty sztandar. Rodzicami chrzest­
nymi byli: p. Kubiakowa - Sokół. Trląg, p,
Gajewska - Tow. Powst. i Woj., Przemyslawi-
ce Donimierska - przedstawicielka ziemianek,
p, Wojciechowska - Tow. śpiewu ,,Lutnia" opaz
pp. Maciejewski — Liga Żeglugi, sołtys Jaro,
sławski — przedstawiciel gminy, p. Dobiesze-
wiez i pułk. Dziekanowski.

Z rąk kapłana odebrał sztandar pułk. Dzie­
kanowski poczerń prez. Gajewski wręczył go
chorążemu.

Po Mszy św’, na dziedzińcu cukrowni odbył
się pochód oraz defilada, którą przyjmował
pułk. Dziekanow?ski, chwaląc dziarską postawę
defilujących szeregów.

Że uroczystość szła ładnie i składnie świad­
czy fakt, że już o godz. 11 nastąpiło otwarcie
uroczystego zebrania. Zagaił zebranie miejsco­
wy dzielny prezes, dawniej były komendant Ja­
nikowa przy w?ypędzaniu Niemców, który od za­
łożenia Towarzystwa ten urząd piastuje, p. Ga­
jewski. Całem sercem w?itał swoich chłopców. -

,

rodziców chrzestnych, licznych delegatów,
przedstawicieli prasy, zaproszonych gości itd.

Wygłaszając krótkie i podniosłe przemówienie
prez. Gajewski zaprosi! następnie do przewod­
nictwa por. Snodlibrowskiego. zastępcę prez.

Okr. T. P. i Woj. Po doskonale opracowanem
sprawozdaniu gorliwego wielce w pracy sekre­
tarza, p. Gałazki, oraz po podpisaniu aktu
chrztu ’w podniosłych słow’ach przemówił do ze­
branych pul. Dziekanowski, znany ze sw?ej życz­
liwości i gotowości do współpracy z Powstań­
cami. Oklaskiwano przemówienie pułkownika
bardzo serdecznie.

Przemaw?iali następnie pp. dr. Czapla jako
przedstawiciel zarządu okr. p. W?ojciechowska
pięknie przemawiała imieniem ,,Lutni", p. Wol­
fram - Pakość, p. Jarosławski - sołtys Janiko­
wa, p. Groblewski z Jachcie, p. Eckert - junior
Inowrocław, p. Krzecki — Strzelno, p. Kiszka --

Mogilno, senjor Eckert — Im. straży pożarnej.
Gwoździ pamiątkowy’ch wręczono 13, m. in.

i nasz przedstawicie! złożył srebrny gw-oźdź
imieniem ,,Dziennika Bydgoskiego."

Po uroczystem posiedzeniu odbył się wspól­
ny obiad. Wśród nader miłego, sympatyczne­
go nastroju spędzono przy stole kilka godzili.
Przemawiali p. Wojciechowski, prez. Gajewski,
puł. Dziekanowski, dw?ukrotnie przemawiał
przedstawiciel , Dzień, Bydg." p. red. Ryszewski,
p. red. Fiutakim. ,,Dzień. Kuj." itd. W czasie
obiadu przygrywała dzielna orkiestra 59 pub
Inowrocław.

Przy wzniesieniu zdrowia miejscow’ego dy­
rektora p. Rotkiewicza podniosła się burza o-

klasków, tak witano tego człowieka, który po­
trafił sobie zjednać Serca nietylko Powstańców,
ale i gości. Najliczniejsze grono Inowrocławian
zgotowało mu formalną owację, dziękując za je­
go w?ysoką gościnność.

Po obfedzie w pochodzie wyruszono do lasku
nad jezioro, gdzie niebyło końca zabawom. Ba­
w?iono się ochoczo do późnej godziny.

Niewątpliwie uroczystość w Janikowie będzie
dla każdego miłem wspomnieniem uroczysto­
ściowego święta Tow. Powstańców i Wojaków,
Janikowo, pod hasłem — Wolność!

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

Tow. śpiewu Moniuszko. Zebranie mie-się­
czne odbędzie się dziś w poniedziałek 8. bm.
o godz. 8 . wieczorem na salce parafjalnej przy
kościele św. Trójcy. Zebranie zarządu jak i ko­
misji zabawowej o godz. 7. Obecność wszystkich
członków pożądana.

l4070a) Oficerowie Rezerwy. Strzelanie od­
będzie się we wtorek dnia 9 bm.; zbiórka o godz.
16.15 przed dworcem głównym. O liczny udział

uprasza Zarząd,

14000a) Tow. Urzędn. Państw. Samorząd- i
Komnnaln. Miesięczne walne zebranie odbę­
dzie się w środę dnia 10 bm. o godz. 19 w Ogni­
sku, na które się wszystkich członków zaprasza.

Zarząd.

14041a) Zebranie Tow. Robotników polsko-
kat. przy kościele św. Trójcy odbędzie się we

w?torek 9 bm. o godz. 6 i pół w Domu Katolickim
Miedza nr. 2 .

- O jak najliczniejszy udział
członków prosi Zarząd.

l4058a) Klnb sportowo-atletyezny ,,Siła" u-

rządza w środę 16 czerwca br. o 8 wiecz. na sali

p. Mellera miesięczne zebranie, Z powodu wa­
żnych spraw komplet wszystkich członków ko-

nieczny. Sportowcy interesujący się ciężką atle­
tyką mile widziani.

14001a) Szubin. Baczność inwalidzi wojen­
ni, Wdowy i sieroty kola Powiatowego Związku
Inwalidów Wojennych w Szubinie. Z powodu
bytności zarządu koła w dniu 7 bm. na uroczy­
stości poświęcenia sztandaru w Gołańczy, przy­
szłe zebranie miesięczne koła odbędzie się w

Szubinie w Domu Polskim dnia 11 czerwca br.
o godz. l -ej po południu. Na porządku dziennym
ważne sprawy.

13920a) Baczność, Tow. Oświatowe Lech! Po­
siedzenie w poniedziałek. 8. bm. u 3. Maja przy
placu Piastowskim. Na porządku dziennym wa­
żne sprawy. Kółko śpiewu o godz. 7. Członkowie
którzy do 1. lipca nie uiścili się ze swych zale­
głych składek, zostaną z listy członków wykre­
śleni. Zarząd.

13990a) Towarzystwo Kupców, Sekcja bławat-
nicza. Zebranie sekcji bławatniczej odbędzie się
w ponedziałek, dnia 8. bm. o godz. 20-ej w lo­
kalu Resursy Kupieckiej. Se!sretarjat.

I3897a) Baczność Sokoli Okręgu V. Wycieczka
okręgowa odbędzie się w niedzielę, dnia 14. czer­
wca o godz. 6. do Brdyujścia na uroczystość
tamtejszego Sokoła.

Grupa I.: Bydgoszcz I., Wilczak, Bielawkl,
i Jacbcice. Zbiórka ul. Gdańska, za Szkołą O-

iiceTsliĄ-
Grupa II.: Szwederowo, Ruplenlca, Czyźków-

ko, i Zimnewody. Zbiórka Zbożowy rynek.
Czołem! Gołębiewski, nacz. Okręgu V.

13939a) Baczność Zarządy Tow. Powslańców
i Wojaków obwodu bydgoskiego. Zebranie Za­
rządów Odbędzie się dnia 9. bm. o godz. 19,’ś
popoł. w sali p. Baeckera. Zarząd obwodowy.

13921a) Stów. Chrzęść. Naród. Nauczycielstwa
Szkół Powsz. Uczestnicy kursu slójdu i rysun­
ków, zechcą bezzwłocznie odebrać zamówione
fotografie u domowego szkoły wydziałowej tuę
sklej

Walne Zgromadzenie Uniwersytetu Powszech­
nego odbędzie się w czwartek dn. 18 czerwca br.
o godz. 7-mej wieczorem w auli Szkoły Rolniczej
przy ul. Bernardyńskiej 7 - z następującym po­
rządkiem dziennym: l) Zagajenie, 2) Wybór pre-
zydjum, 3) Sprawozdanie sekretarza, 4) Sprawo­
zdanie skarbnika, 5) Wybory uzupełniające do
zarządu, 6) Wolne wnioski. — W razie braku

przepisanej liczby członków — Zgromadzenie od­
będzie się tego samego dnia o godz. 7.30 w?ieczór.

13590) Sokół Bydgoszcz IIL Szwederowo. Nad-

zwyczajne Walne Zgromadzenie odbędzie się w

środę, dnia 10. czerwca br. o godz. 8. w lokalu p.
’

Jarnatba, ul. Jana Kazimierza 5. Ze względu na

ważność spraw będących na porządku dziennym
udział wszystkich członków konieczny. Członko­
wie zalegający ze składkami ponad 3 miesiąca
tracą prawo uczestniczenia w Zgromadzeniu,
tracą prawo uczestniczenia w Zgromadzeniu.
Należy zatem uiścić składki przed zgromadze­
niem. Zarząd.

13680) Zebranie Związku Werkmistrzów pol­
skich odbędzies ię w poniedziałek dnia 8. bm,
o godz. 7. wiecz. w restauracji p. Sumińskiego
ul. Łokietka nr. 18. Na porządku dziennym
bardzo ważne spraw?y. O l.iczny udział prosi
Zarząd. Zebranie zarządu w sobotę o godz. 7.

w tym samym lokalu.

Targ na bndio8

Notowan!a Rzeźni Miejskiej w Poznaniu.

Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji No­
towania Cen za 100 kg. żywej wagi z dn,a 5- 6 ?.a .

spędzono m targowisko 52 szt. bydła, 510 swtń
203 cieląt, 48 szt. owiec, wołów buhajt krów

kóz - Razem 822 zwierząt-
Płacono za ICO kg. żywej wagi:

Bydło s

Woły: pełnomięsiste wytuczone, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej n?ezanrzęgane

ełnomięs,sie wytuczone woły od lat4 do 7
młode miestste nie wytucz. i st. wytucz.
miernie odżyw, mł dobrze odżyw. - st

Stadniki:

pełnomięsiste młodsze .

miernie odżywione młodsze i dobrze
odżywione starsze

”’

Jałówki i krowy:
oełnomięsiste. wytuczone krowy najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7
starsze wy tu. zonę krowy i mniej dobrze
młodsze krowy i jałówki
miernie odżywione krowy jałówki -

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne 100”
średnio tuczone cielęta i najprzedn. ssal:i 90-
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 80-
liche ssaki u°­

świnię:
pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 122

pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żyw. wagi 116- li!
oełnomięsiste od 80 do 100 kg żyw. wagi 110 1J2
mięsiste świnie ponad 80 kg. l’CM 2

maciory i późne kastraty 100-114

Przebieg targu ożywiony.
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Napiscwv wiersz tłusty 20 groszy, każde dalsze

s?owo 10 groszy. 5 cytr = 1 słowo,
t,w,z,a == każde stanowi 1 słowo.

BBOBHE 0GWSMMA
Ogłoszenia większe pod niniejszą rubryką oblicza się na mm. o 109 % drożę!.

Ola poszukujących posady 50 zniżki.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godz, 9-taj

przed południem.

Doradca gyt-s?wnsp
s długoletnią praktyką

załatwia wszelkie,
choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we, spólkowe, najmu,
podatkowe itd. Ściąga
zaległe pretensje, regu
luje trudności finanso­
w-e itd.

S4. BanassaR

Cieszkowskiego 2.
Telefon 1304. netj

Bom
w centrum miasta, d,vu-
piętn wy z dwoma skla
darni, mieszkanie 4 po­
koje zaraz wolne, tanio
do sprzedania. Adres
w Dzień. Bydg. (14C66

Motor

uazowy 4—5 P, S, pra
sę ekscentryczną, pra­
sę frykcyjną w naj­
lepszym stanie sprze­
damy tanio Zgł. Herm.
Frank. 3 parter (tel. 892)

(13821

Szklarnia
budowlono artystyczna

oprawianie obrazów i
luster, szlifowanie szkła
tło mebli i inne wyko­
nuje Antoni Mucharski,
Święcie n/ Wisłą. Kla­
sztorna 6. (14,08

Dom
w Bydg- szczy położony
wcentrum miasta, punkt
handlowy, w pobliżu są­
du z wolnym lokalem
handlowym i mieszka
niem. nadającym się też
na biura, zaraz na s rze

daż tylko za natych­
miastową zapłatę go,
tówką, Objekt 25(00 zł
Zgłoszenia uprasza się
go biura ,,Par" Bvd-
doszcz, Dworcowa nr. 72 .

(13589

Książki
aa raty 3-cio miesięcz­
ne bez wpłaty, szcze

gółowe katalogi za na

desłaniem 35 groszy
wvsyia odwrotnie Sta­
nisław Zieliński, Byd
goszcz l, Frankego 8
Telefon 978. (12092

Sprzedam
zaraz 2 domy, pierw­
szy przy ul. Kujawskiej
nr. 97 z dworna skla !a-
mi za 800) zł, drug
przy ul. Lubelskiej 19 z

morgowym ogrodem za

6000 zł bez długu. Ł.
Loncuk, Lubelska 19.

(l 6899

A kuszerka
zamówienia. porady
Dworcowa 90 (13934

(łączność!
Proszę czytać i zacho­
wać. Centralne biuro

prawne w Bydgoszczy
Zduny 20 prt. wprost
ol. Gamma udziela przez
dł st. sekretarza i tłu­
macza sądowego, porad
w wszelkich sprawach
sądowych, adminisrta
cyjnycb i komunalnych
W kancelarji zafątwia
się: wszelkie skargi,
prośby, wnioski o kon-
sensa, reklamacje w

sprawach podatkowych
i tłumaczenia. Szan
firmom polecam się do
Ściągania pretensji,prze­
prowadzenia akordów
itd Usługa skora Cenv
niskie’ (14016

Interes

zegarmistrzowski daw
no zaprowadzony z war-

ztatem reparacyjnym
zaraz na sprze taż. Wia
dorność Grundtke, Byd­
goszcz, Pomorska 43,

(13953

Nadzwyczajna
sposobność! Do przeję­
cia za bardzo przystęp­
ną cenę całkowi e urzą
dzenie wraz z 14 tu ma­
szynami do fabrykacji
oończoch i trykotarzy.
Bydgoszcz, Kościuszki
nr. 13. (13912

Powóz
’Lando) w bardzo do­
brym stanie za przy­
stępną cenę na sprze­
daż. Bydgoszcz, Kościu
szki 13. (13910

Kaczność!
Polecam się do stawia
niapiecy kafl po ms ich
cenach. Jan Suchom
Iki, mistrz zduński, Pod
Blankami 18 w podw
prawo. (14043

Do§re obiady
prywatne wydaje — Dr.
Emila Warmińskiego 3.
Ip. 11036

Mel:!e na rafy!
Najiańsze źródło zaku­
pu kompletnych jadal­
ni, pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po­
jedynczych mebli soli­
dnego wykt nania na do
godnych rafowych wa­
runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa 8. Teł. 1921

(14073

Gościniec
w dużej wsi kościelnej
z interesem kolon jalnym
ćbbrze prosoeru,ący.
blisko stacji kolejowej,
budynki masywne pod
dachówką, w tern 36 m.

pszennej ziemi, inwen­
tarz żywy i martwy.
Cena 8 000 zł.

Ot mórg
dobrej ziemi, obsianej
kompletnie, w tern 6 m

łąki z torfem, budynki
masywne pod dachów
ką. bez inwentarza,
czyste, bez długu, pry­
watne, przy stacji ko­
lejowej 6 000 zł. Wia
dorność Piasecki, Dwor­
cowa 80. Odpowiedź
l zloty.

Sypiałka
jasna z lustrem 575 zł.,
szezlon 30. szafa 40. Ko­
moda 15, 3 wózki spor­
towe, kanapa, maszyna
do szycia, łóżka, k uch­
nie, krzesła, biurk;o ro­
wer, wózek ręczny, 3
częściowa szafa tlo gar-
daroby, meble pojedyn­
c-ze na sprzedaż. Jaku­
bowski Okolę,, Jasna 9
dom tylny parter. (137)2

Na sprzedaż.’
łóżko dzieci’ęce z mate­
racem i w!ózek sporto­
wy, Gdańs ka 18, II p.

U4 040

Komek
z 1 morgą ogrodu zaraz

aa sprzedaż. Lada ”

Gniewkowo. (14032

Na, ruty
bufet, kredens i szafka
do zegśtra za 300
zt. na sprjzedaż. Sowiń
skiego 2 14048

wodny
turbinowy. III-piętrowy
z nowoczesnem utządze-
niem, przemiału 80 utr.
w tern 100 mórg ziemi
obsianej, łąki 15 mórg
opał własny, budyń, i
masywne pod dachów­
ką, dom 5 pokoi ogród
owocowy, szosa do miej­
sca, blisko stacji kole­
jowej. Cena 55,010 zł.

Młyn parowy
blisko miasta, 2 pary
waicy, 1 para kamieni,
Audynki masywne, dom
?pokoi, ogród owocowy
10 mórg ziemi obsianej
wszystko w peinytn
komplecie. Cena 18.000
et, przy połowie wpla
ty i wiele rozmaitych
innych objektów poleca
Piasecki, Dworcowa 80.
Odpowiedź 1 zŁ

Ouży
warsztat nadający się
na każ.de przcdsiębior-
stwu z jmieszkaniem lub
bez i żelazną tokarnią
do dr:zewa na sprzedaż
Ul. K(s. Skorupki 102.

1 (14031

. Torf
sucfciy dobry sprzedaje
tanio Sypniewski, Pa-
wló^ek. (14062

” Pralnia
HotffmannównejDtuga60
podiw. 1 p. Ceny pra­
sow,-ania: kołnierzyk sto

jącj? 25 gr., składany 30,
t a nkiezy 30. koszule

wid rzchne 80 gr do 1 zł.
i (14064

Na sprzedaż_
sta-ra dachówka, ulica
Orła 26, (14004

Meble
1 biurko dąb dyp!omat.
1 kanapa pluszowa, 1 le­
żanka gobelin, 1 szafa
do rzeczy, 1 szafonierka,
1 łóżko angielskie z ma­
teracem. 1 stół orzecho­
wy rozciągany na 18
osób, 1 szatonierka salo­
nowa orzech,białe meble
łóżko, umywalka, krze­
sła. stół, szafa i wiele
innych rzeczy tanio do
sprzedania. Śniadeckich
6a (14050

Lodówki
szafy do lodu w dobrym
stanie zaraz na sprze­
daż. A. Przybylsk ul.
Gdańska 15. (18669

(łączność !
bezkonkurency in sprze
daje łóżka od 25 złotych
szafy od 45, szafonierki
od 5 ) nocne stonki od 15,
drążki do firan 150,
żłóbka do kwiazów od 8,
stoliki do kwiatów 5,
wszystko z olchowego
drzewa. Odstawia Bern.
Balcerek Grunwaldzka
nr 98 w podwórzu Sto­
larnia cędzona siłą e-

lektryczną. (14033

liociol
nowy na 250 Itr. żela­
zno kuty dla rzi?źnikćw
tanio ria sp zedaż., F.
Gac, ul. Gamma 6- Te­
lefon 881. (14011

Samochód
4 osobowy w dobrym
stanie na sprzedaż. Of.

:od ,,Tanio" do Dzień.
Bydg. (14034

Koń
młody, 6-letni średnie­
go wzrostu na sprzedaż.
Poznańska 5, kaptur-

(139-8

Koń
8 letni watach, - rasy
ciężkiej1 na sprzedaż, ul.
Ugorv 47 Łaniecki.

, / (14005

(
I KUPNA

Najwyższe ceny
p!acę za wszelkiego ro­
dzaju skóry i włósie
końskie. Garbuję i far­
buję wszelkie gatunki
skór przyniesionych.
Mam Si ładu icę skór far
bowanych i natoralnych
Wilczak, Malborska 13.

(13726

Kupimy
mikroskop używany.
Oferty pod ,,B. N." do
Dz. Bydg. (14010

Kupią
większą il,_ść suchych
desek sosn. bez sęków,
cienkosłojnych 5 mm.

grubości od 300 mm

szerok., 200 4 mtr. dłu
gości. Oferty z poda­
niem ceny do Dz. Bydg
pod ,,Deski". (1493

Mamy
anotrzeb waeie na 7,50

m8 faszyny 2,50-2,75 m.

długą 15000 kołków wi­
klinowych. świeże 1-2
mtr. długie, 6—8 cm

)f. prosimy złożyć do
Tri, Towarzystwo Robót
Inżynierskich.Tow, Akc
Zakłady Przemysłowe
dawn. W. Szuda, Sirzel-
no. 1)401?

Okno
wystawowe (obudowa
nie te szkłem wie kości
około 250 na 160 cm

poszukiwane celem kup­
na Oferty uprasza się
nadesłać do Kuberka
Śniadeckich 6 a (14051

JWcssfts psfiój

ciemny dą,b 11-czgściowy, artystycznego wy­
konania w stylu staro-flemandkim natychmiast

korzystnie do sprzedania 14049
u Górnoślązaków, Śniadeckich 6 a.

Frebłanką
z dobremi poleceniami,
poprawnie mówiąca po
polsku poszukuje od za­
raz dia dwóch dziewcząt
Sil Stefania Statko­
wa, Chodkiewicza nr. 4
osobiste zgł. od 2-3 ppł.

(13801

Ślusarz
maszynowy z dobremi
świadectwami i ręko-
mendcjami poszukuje
pracy. Zgł. pod ,,Stu-
sarz-maszynowy" do Dz
Bydg. (13201

lekcja
KssęgtoM!OŚci

rachunków kupieckich
korespondencji i t. p. u-

dziela metodą przyspie­
szoną za wodowy profe­
sor z akadem wykszt.
handl. Opłata według
umowy. Promenada 5,
I p., codz pomiędzy
godz 2-8 440)9

J’fafMr.sjjfsfflt
udziela Iekcyj we wszyst­
kich przedmiotach. Spie­
szne zglosz pod , Kla­
syk" do Dzień. Bvdg.

(14037

Student
udziela różnych Iekcyj
Zygmunta Augusta 8-

(14042

Ma ’ster
samodzielny z wolnem
utrzymaniem, obeznany
z kuciem koni, potrze­
bny do mego warsztatu.

Wardzińska, Bydgoszcz
Gdańska 69, (13873

B. RAW!

Pogodne wenm!ci :

Obrania meskie

Pł a szcze damskie

ssss i męskie,

Lucjan Szulc
Ul. Dług;a nr. SS8

3:M

Szofera
ewtł. szofera ś )ichrzo-
wego poszukuje zaraz

przedsiębiorstwo zbożo
we. St, - Smoniewski,
Srze!no. Tel. 76. (14020

Bwuch
dzielnvch blacharzy po
szukuje na stale zatru­
dnienie St. Szykowny,
Żnin, mistrz blacharski.

(13804

Metalu
starego każdą ilość, o

łów, cynk, miedź, mo-

siąd itdz. kupuje K. Ur
baniak. Bvdgoszez, Po­
znańska i W podwórzu

Dc naszęch szanownych
Weseniito

CzyteiniRfiB s terrtfi).
Z powodu ezęstysh pomyłek, za­

chodzących na tfe fałszywego adre­
sowa:? a listów kierowanych do naszego
przedsiębiorstwa, upraszamy adresować:

Wiadomości, tj. korespondencje, ruch

towarzystw i t. p ., przeznaczone dia

redakcji:

Redakcja

,,Dziennika Bydgoskiego°

Bydgoszcz, Poznańska 30

Te!efoo 32§.
Telefon naczelnego redaktora 318.

Zamówienia (prenumeratę) na ,,Dzien­
nik Bydgoski", reklamacje pocztowe,
listowne przesyłki ogłoszeń:

fld ministra c?a
WKKgMHMranaBeamaaBaM

,,Dziennika Bydgoskiego°

Bydgoszcz, Poznańska 30

Te!efon 315.

. W sprawie druków, prac introligator­
skich i wszelkich spraw urzędowych,
sądowych i władz innych, dotyczących
Drukarni Bydgoskiej Sp. Ako. i wy­
dawnictwa ,,Dziennika Bydgoskiego":

,,Drukarnia Bydgoska°

Bydgoszcz, Poznańska 30

Telefon 315.

Starsza
kobieta lub dziewczyna
od 14-15 lat do dziecka
może śię zgłosić w go­
dzinach od 5- 8 wiecz
Bartodzieje, Podgórze 2.

(14C55

PoSZuku ’ą
samodzielnego czeladni­
ka. który rozumie pie-
karstwo i cukiernictwo
Może się zgłosić na

29 czerwca. Marja Wa­
chowiak, Wągrówiec, ul
Poznańska 22. (14018

(jcznl
poszukuje warsztat ślu­
sarski, ul Gamma 6.

(14012

i/eseń
do śl”sarni może się
zgłosić. Pomorska 22—23

(14036

Służąca
uczciwa zaraz potrze­
bna. ,Marcinkowskiego
nr. 10 I lewo. (14024

Oziewczą
do dwojga dzieci i lek­
kich nrac domow’ych
notrzebna zaraz. Depa,
Pomorska 6 II ptr.

(14030

Służąca
posiadająca dobre świa­
dectwa, z gotowaniem
i do wszelkiej pracy
domow’ej potrzebna od
15 czerwca Zgłosz. od
l?-1 . n!. Król. Jadwigi
nr. 9, I prawo. (14038

Służącą
rzetelną uczciwą do
wszelkiej pracy domo­
wej, najchętniej że wsi.
poszukuję zaraz Sawil-
ska, ul. Królowej Ja­
dwigi 6 (13747

Służąca
z dobremi świadectwa­
mi od 15 czerwca po­
trzebna. Gdańska 36 I
prawo, (14071

Służąca
z dobremi świadectwa
mi, która umie gotować
może się zaraz zgłosić.
Budzińska, ul. Jagielloń­
ska 65-66 . (14074

Poszuku ią
dziewczynę 16 17 lat do
posługi na cały dzień.
Zgł. Gdańska 4, I p, 1.

(14068

Pomocnik
cukierniczy z małego
miasta pragnie dokoń­
czyć praktyki w w’ięk­
szej cukierni Of pod
,F." do Dzień Bydg.

(14027

Książkowy
(biiansista) poszukuje
posady stałej lub na

godziny. Łask, oferty
pod ., Biiansista" do Dz.
Bydg. (13573

Posługi
poszukuje uczciwa pra­
cowita dziewczyna od
11 rano w rejonie Dwor­
cowa, plac Piastowski,
Jo nlacu Teatralnego.
Wiadomość i rękomen-
dacje Marcinkowskiego
10 I prawo od 9-12
3—8 .

Syn
posiedziciesa ziem­
skiego, lat 17, z zacnej
rodziny poszukuje miej­
sca eiewa na majątku
Łask zgł. pod ,,J. C."
do Dzień. Bydg (14015

Posady
w aki;nki) w:ek biurze
Pi)sz u ii uje zredokowa­
ny nauczyciel.

’

Łask,
zgł. pod ,,Polak1 do Dz
Bydg. (13932

ISkspedjent
dobrze wykwalifikow’a­
ny z branży manufaktu­
rowej. posiadający do­
bre świadectwa pierw­
szorzędnych firm, po
szukuje posady. Łask,
of. pod ,.Zaufany" do
Dzień. Bydg. (14021

Gospodyni
lat 28, szuka zaraz lub

później samodzielnej po­
sady na majątku, osta­
tecznie w mieście. Zgł.
pod ,,Majątek" do Dz.
Bydg. (13913

Buchalter - bi!ansista
samodzielny organiza­
tor, posz,ukuje zajęcia
na godziny Ul. Jasna
nr 29am 6 II piętro.

(13203

JZonojrarjwwt
100 zł. płacę temu, kto
eię postara o wojażer-
stwo solidnej f rmy d|a
starszego mężczyzny,
()f, pod ,,100 zł." do Dz.
Bydg. (14057

Ubikacje
fabryczne do wynaję­
cia. Gdańska 40. (13806

Majątek
1 500 mórg na dogodnych
warunkach do w’ydzier­
żawienia. Bliższ. wia­
domości udzieli Piase­
cki, Dworcowa 80. Od­
powiedź 1 zł.

Poszukują
celem dzierżawy ubika­
cji fabrycznych wielko­
ści ca. 150 O m. Ofer­
ty pod ,,A. B. 105" do
Dz Bydg. (13877

Skład
kolonja!ny z mieszka
niem 2-pókoj. i kuchnią
do wydzierżawienia, to­
war i urządzenie do
przejęcia. Assmaun, ul
Hetmańska 25. (13833

Skład
cukierniczy wraz z po­
mieszkaniem przy ul
Gdańskiej zaraz ao wy­
najęcia. Zgł. u J. Chę­
ciński, Gdańska 109.
Telefon 1218. (14007

Iwferes
rzeźnicki maty do wy­
najęcia. WiaciomuśćJa-
gielońska 7,11 ptr prawo.

ill041

!MKESZKAHlAl

Zamienią
moje 3 pokojowe miesz­
kania w pobliżu Placu
Piastowskiego na więk­
sze. Of pod ,,L. 25" do
do Dzień, Bydg. (13977

Zamienią
fortepian na mieszkanie.
Zgł. Chodkiewicza 36
11 ptr. lewo. (13917

Mieszkanie
3-4 pokojowe z wygo­
dami wprost od gospo­
darza poszukuję. Łask,
zcłosz.: Dom Towarowy
Długa 68. Telefon 809.

(13913

Mieszkanie
pokój z kuchnią z po­
wodu wyjazdu do wy­
najęcia. Gdzie? wskaże
Dz. Bydg. (14006

Mieszkanie
3 pokoj. z kuchnią przy
ul. Św. Trójey zamienię
na 4-pokojowe lub więk­
sze przy ul. Jagielloń­
skiej, Długiej, Zbożo­
wym Rynku albo Ber­
nardyńskiej. Of . pod
.,Zamiana 500" do Dz.

Bydg. (14060

Zer pożyczenie
1000 zł. dostać można

bezpłatnie mieszkanie.
Lubelska 13a. (14073

Biuro isrs’sniCK

Karola SchrSdela,
Nowy Rynek 6, l!.

załatwia wszelkie spra­
wy sądowe, hipotecz­
ne, karne, kontrakty,
spółko we, administra­
cyjne, reguluje hipo­
teki, załatwia wszelką
korespondencję i prze­
prowadza ciche akordy,

(9804)

Poszukują
mieszkania 3—5 poko-
jowpgo ew. z przejęciem:
jadalni lub męskiego
pokoju. Zgł. pod ,,A. A."
do Dz. Bydg. (14019

Pokoje
piękne, bardzo duże, w

śródmieściu, nadające
się na biura lub t, p.
zaraz do wynajęcia.
Wiadomość w Dzienniku
Bydg. (13356

2 pokoje
umebl. zaraz do wyna­
jęcia. Pi tra Skargi 6
II ptr. lewo. (14022

Pokój
umebl. jest do wynaję­
cia. Ul . Błonia 23 par­
ter prawo. (14036

Pokój
do wynajęcia, ul. Dr.
Emila Warmińskiego 14
II lewo. (14031

1—2 pokoje
umebl, z osobnem wej-(
ściem do wynajęcia,
Gdzie, wskaże Dzień.
Bydg. (14022

Pokój
umebl. z używaniem ka-’
chni do wynajęcia dia
bezdzietnego mołżeń-
stwa. Zgł. od godz. 4 po
poł. Grunwadzka nr. 23,
II ptr. prawo (14076j

Pokój
z kuchnią z pomieszkaj
niem zaraz na sprzęt
daż Gdzie? wskaże Dz,
Bydg, (14077,

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Okolę, Jasna 25. (14063

Poszukują
zaraz ewentl. później
2 pust. pokoi na szwal­
nię za dobrym wyna­
grodzeniem. Oferty pod
,W. S. 50- do Dziennika
Bydgoskiego. (14049

ROZMAITOŚCI

Ostrzeżenie ! ! !
Za długi i zawarte kom
trakty ku ona, dzierża-s
wy itp. mojej żony Ma-’
rjanny Bierik z domu
Peplińska, zamieszkała
w Świekatowie pow.
Swiecie, stanowczo nie
odpowiadam. Sprawa
rozwodowa. Antoni B!e­
ri k, Dąbrowczyn p. Sł-i
cienko pow. Bydgoszcz.

(13870

30 złotych
dam temu, który mi
przyniesie mój zgubioi
ny portfel z różnemi dą
kumentami. Sawicki,
Bydgoszcz, ul. Po mor’
ska 8a. (14014

Zgubiłem
książkę wojskową wy­
stawioną przez 6 pułk’
Strzelców Podhalański
dnia 8 marca 1925 r.

przy dworcu kolejowym
w Bydgoszczy. Zna;
lazcę proszę o zwrot tai
kowaj, Jan Orzóg, Ró-(
żanna, poczta Koronowa

(14003a

Zgubiłem
dnia 7 czerwca rb. we­
ksel na 309 zł na stacji
kolejowej w Bydgoszczy,
z pokwitowaniem na

odwrotnej stronią 100 zf,
200 zł ołatne 9 czerwca

br Weksel był wysta­
wiony przez pana Jana
Kempę. Maćkowski Jó­
zef, Solec Kujawski.

(14025



Str. 8. DZIENNIK BYDGOSKI, wtorek, 9 czerwca 1925 r.
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Dziś premjera współczesnego erotycznego dramatu w 10-ciu aktach p. t .
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Począ,tek o godz. 640 i 845

I Za zniewagę kobiety
W rolach głównych Mady Chrystiana, Giga .Bjeiafewa, Alfred Abel, Tu!lio Carnimetś, Georg Aleksander,

SI

Magazyn sprzedaży w BYDGOSZCZY

gi?ySSko rsH-. -

.

-- ? uf. ^rafcssSistsSHcS’a. 5ći

narożnik ui. Gdańskiej. 9983

ś. p. Doroty BrzostóM

odbędzie się dziś w

pcsiiećziaJak, 8 bra
o gods. 18. (14054

Rodzina.

Wielka licytacja
przy Śniadeckich nr. 41 w pouwórzu We

wtorek dnia 9 czerwca o godz. 2,30 po poł.
sprzedawać będę z powodu likwidacji na­
stępujące jeszcze dobre meble:

SygBifflillgea komp. dębowa

_JPoSteŚFf OWM dębowy
i wiele pojedynczych mebli: 1 lustro tremo,
kanapa, 2 fotele pluszowe, stoły, krzesła
garderofoiarnla z lustrem, kanapa, 4 szafy
do rzeczy, bieliźniarka, szafa do książek,
maszyna do szycia i wifeleinnych przedmiotów

Weta§ JPfecBaowiss§s
pub!, zaprzysiężony licytator i taksator.

Długa nr. 8. (13971

dcrfere nowe
- id zł. 1.500.

światowych firm
zł. 4,^0. -

Dnia 22 Czerwca 1925 r. o godzinie
11 odbędzie się w

Urzędzie Celnym Morskim w Gdyni

od zł.
poleca w wielkim
wyborze z gwaran­
cją na odpłaty do
12 miesięcy - 6970

== Wyborna woda stołowa ====s

Doskonały środek przy cierpieniach żołądka, kiszek,
nerek, krtani i narządów oddechowych

Polecana prztz najznakomitszych iekany
Dokładne analizy chemiczne i orzeczenia lekarskie wysyła

się na żądanie. 43947

BwmitaBja i składy ,,W!ika"
Te!. 489 Bydgoszcz-Ratusz. Teł. 489

Poważne przedsiębiorstwo fabryczne poszukuje na stałe

sześciu samochodów

systemu ,,Renault" o 10 k. m ., z których
jcztery zaopatrzone w karoserje karetkowe
’a dwa otwarte.

Samochody można oglądać w dniu licy-
tacji do godziny 11 na terenie portowym
tw Gdyni. Ceny wywoławcze zostaną po­
)dane do publicznej wiadomości przez urzę­
dowe obwieszczenie w miejscach dla publi­
cznych ogłoszeń w Gdyni, w tygodniu po­
przedzającym licytację.

) Lewandowski

(13774) kierownik urzędu.

Fabryka i hurtów
nia fortepianów

Bydgoszcz
ty!-o .

ul, Śniadeckich 56
Grudziądz

ulica Sroblowa nr. 4

Gniezno
ulica Tumska nr. 3.

który samodzielnie załatwiać umie ważniejszą korespon­
dencję również w języku obcym, zna dokładnie zasady
buchalterji, ma doświadczenie w administracji fabrycznej
oraz orjentuje się dobrze w sprawach technicznych.

Umiejętność w rysowaniu pożądana.
Reflektuje się na siłę młodą i energiczną. Udzielenie

prokury po pewnym czasie możliwe. Kandydaci z branży
cegielnianej mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia z odpisami świadectw, fotografją wraz z

podaniem referencji i wysokości pensji uprasza się nadsy­
łać do ,,PAR". Poznań, Aieje Marcinkowskiego nr. 11
13776) SBOSg B!BS’.

l,Scotfacfo.
W Środę, dnia lo-go i w sobotę dnia 13-go

czerwca sprzedawać będę przy ulicy Pod B!an­
i(ami nr. 1 .

Kanauy, szafy, szafonierki, kompletne kuchnie,
2 kompt. sypialki, biurka, stofy, rowery, wagi
decyraalne, komody, 3 szyldy, wanny kąpielowe.
1 piec do kąoielni, większą ilość koszy do owo­
ców itd., Warsztaty stolarskie, większą ilość
smaru do wozów w beczkach, łóżka z matera­
cami

_

i bez, pierzyny, żelazne łóżka dziecięce,
wózki ręczne i dziecięce, odzież, sprzęty domo­
we i kuchenne, i dużo innych rzeczy, dobro­
wolnie najwięcej dającemu. 14056

Oglądać można 1 godzinę przed licytacją.
MAKS CICHON, licytator i taksator,

Bydgoszcz, ul. Pod Blankami nr. 1. Tel. 1030.

W sprawie opornej zakupuję
w przetargu publicznym na

reehuueU interesowanego od
najmniej żądającego (14035
300 cir. grochu polnego
towar czysty, suchy zdrowy,
do natychmiastowej dostawy
ab P. K. P. gw!ecSe nodłng
próby. Przetarg odoedzie się
w środę, dnia 10- VI, 25. o

jodz. 11 przfid pot. w moim
biurze przy ul. Śniadeckich
nr. 52a.
K, Mawrowskl, zaprzysiężo­
ny senzal handJowy przy
Izbic trzemysłowo - Handlo­

wej w 3ydgoszezy.

2 uczni
od 13-15 Jat poszuku­
jenay. (14025

Fabryka Żarówek ,,bpoS",
Bydgoszcz,

ul. Sienkiewicza SS-87.

jasna za 400 zł. i (14048
Dtmski gtU nst

mahoniowy za 800 zł.
na sprzedaż. .

Śniadeckich Ga.

Potrzebny od 1 sierpnia

ekspedient
rutynowany zawodowiec z długoletnią
praktyką. Zgłoszenia tylko piśmienne
z podaniem referencji, odpisem świa­
dectw, dołączeniem fotografji i poda­
niem pretensji. 14078

W.
Magazyn bławatów i jeuwabi, Gdańska 5.

Anna Glimmowa, Zduny 20-20 a.

Podaję do wiadomości, iż z dniem
8. V . 25. odbieram p. St. Paryskowi
plenipotencję na administrowanie
i wszelki zarząd moją realnością, tem-

samem zakazuję prowadzenia wszel­
kich procesów i za długi nieodpowia-
dam. Natomiast oddaję plenipotencję
p, Wł. jaraszewskiej, zamieszkałej
przy ul. Zduny 20—20 a., udzielam jej
zupełnego pełnomocnictwa i zaopieko­
wania się moją osobą i moim domem.

Anna Glimmowa

Zduny 20-20a. 14052

Dwie Marysie usłuchały
Rady mądrei ciotki
Zakupiły ,,RAD!KOLU"
Zgubiły nagniotki.
Na zabawie dziś w lokalu
Rade pohasaja
Po użyciu , RA0IKOS.U"
Nagniotków nie znają. 14032

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach.

Sprzedaż priymusoroa.
W środę, dnia 11 bm. o godzinie 10 przed

południem w Strzelnie, przy ulicy Kolejowej
’w tartaku sprzedawać będę za gotówkę
najwięcej dającemu: o

1. 380 bob czQ9Ch metr, desek i beli
debmcft.

2. 400 hbczwb metr, sossiytj. desek
i blecbdw.

3. 139 Mmawb metrśw szaMi.

4. 50 kubiczBych metr, desek olszowych.
1 1 bociśł parowg febryczny.
Ł id!tkmletne urządzenie młyna Da­

rowego.
I. 35 Rubicznych metr, drzewakantowego.
8. 1300 progów angielskich pofl tor

koleiowy.
Dyme! 14009

( komornik miejski.

W sprawie spornej sprzp-
daje w przetargu publicznym
nnjwiecej dającemu w pią­
tek,12b.m.ogodz.3
po poł. w moim biurze przy
ulicy Dworcowej nr. 95

45 tonn żytniej mąki 0/1
15 tonn pszennej nsąki0/3

15 tonn żytniej ospy
franko wagon Nakło

Wł. Jun!t, zaprzysiężony sen­
zal handlowy przy izbie

przem- -’owo-handlowej
,s . ydgoszczy. (14058

piasty
do powozów dostarcza

Edmund Jammer,
fabryka wozów i piast
Chodzież Wie! :opolska.

Dziefa, broszury, afisze,
tygodniki, cennki, listy,
koperty, rachunki, sy­
gnatury, zaproszenia,
programy, druki d!a

urzędów i wszelkie

prace introligatorskie,

^dzierżawienie traw
z łąk Strze!ewskkh

\ przez licytację odbędzie się w gościńcu
w Streelew!e, w piątek, dnia 12 czerwca

o godzinie 11 i pół przed południem. (13835

rutynowanej do konfekcji damskiej poszukuje
F rma St. Grzegorsews ,-t i i Sita.

Bydgcszcz, Star;z Rynek Ą, tel. S3S7.

Oferty wraz z życiorysem i fotografją
proszę skierować piśmiennie lub osobiście

pod powyższym adresem. 14028

uszczelniające i wszBlhie

części zauazewe.

A. Henie!
Dworcowa 97, telefon 193 i 408,

(12801

Szybko i starannie wy­
konuje wszeiir. rodzaju

Drukarnia Bydgoska
Wydawn. ,Dzień. Bydg?
Bydgoszcz, Poznańska 30

iiashW. dziennie świeży
poleca

Antoni PiSiński,
Bydgoszcz, Nowy rynek 9

,teS. 40. 14048

Popierajcie firmy ogłaszające
się w,,Dzienniku Bydgoskim ł

przy zakupach swych po­
wołujcie się na pismo nasze.

odchodzą co dziennie do Brdyujścia.

Odjazd z B ydgoszczy o godz. 3-ciej
Z1 z Brdyujścia ,, ,, 7-mej

Zamówieni;a parowców na wycieczki
dla towarzyst w i szkół przyjmuje się
w biurze ulica. Gdrodzka nr. 28.

(Bromberger S ichłeppschHfahrt) Tow. Akc.


